
HAWET W WIGILI
TAK NIE POWSPOMINALIŚMY

Kandydat na posła mieszka w jednym z wieżowców os. Bohaterów 
Września. „Ostatni dom w mieście", jak go nazywa żona, MARIA BARA- 
NIKOWA. Dalej już tylko pola i pola... aż po Batowice. No i dzikie 
działki które rozsiały się jak nieproszeni goście, w pobliżu zabudowań.

Późna pora, osiedle spowija mrok rozjaśniony światłami w oknach. 
Światła rzucają odblask na rzędy małych fiatów parkujących pod doma­
mi. Dopiero o tej porze można, a i to nie zawsze, spotkać — STANI­
SŁAWA BARANIKA - w rodzinnym gronie.

w

O
d pewnego czasu nie można 
kupić krajowych proszków 
do prania, tzn. kupić mo­
żna, ale trzeba na nie dłu­
go „polować". Po prostu za­
opatrzenie w proszki jest 
niewystarczające i jeśli tylko pojawia 

się w sklepach, znikają jak kamfora. 
We wrześniu nagle pogorszyło się w 
Nowej Hucie (w całym Krakowie ró­
wnież) zaopatrzenie sklepów mięsnych. 
Bardzo dawała się we anaki nierytmi- 
ezność dostaw, brakowało mięsa i wę­
dlin leps7.ych gatunków. Jak to awy- 
kle bywa w takiej sytuacji, ludzie za­
częli głośno narzekać, snuć domysły.

Obelisk ku czci
kombatantów

(B) Z inicjatywy Zarządu Fabryczne­
go ZBoWiD-u KM HiL podjęto budowę 
obcliska i wspólnego grobowca dla sa­
motnych członków ZBoWiD — komba­
tantów w Grębałowie. W ostatnim okre­
sie prace weszły w decydującą, końco­
wą fazę, by dzieło gotowe było do uro­
czystego odsłonięcia w dniu Święta 
Zmarłych w roku bieżącym. Na czele 
Honorowego Komitetu Patronackiego — 
w którego skład weszło wielu zasłużo­
nych działaczy społecznych, politycz­
nych, gospodarczych 
KC, I sekretarz KF 

Kazimierz Miniur.

— stanąi członek 
PZPR w KM HiL

będzie wyrazemBudowany obelisk 
wdzięczności wobec tych, którzy walką 
z wrogiem Polski, a następnie pracą dla 
jej dobra zasłużyli sobie na pamięć spo­
łeczeństwa Nowej Huty — socjalistycz­
nej dzielnicy Krakowa.

Warto jeszcze parę słów poświęcić sa­
memu budowanemu obecnie monumen­
towi. Jest to zestaw 19 nieregularnych 
brył czerwonego granitu szwedzkiego — 
zachowanych reliktów kamieni ze zbu­
rzonego przez faszystowskich okupan­
tów pomnika ku'czci grunwaldzkiego 
zwycięstwa na placu Matejki w Krako­
wie. Wiele z nich nosi zachowane ślady 
rozsadzających granitowe bloki świdrów 
faszystowskich niszczycieli obiektów 
kultury narodowej. Surowy w wyrazie 
obelisk wieńczyć będzie Krzyż Walecz­
nych i stosowny okolicznościowy napis, 
po obu jego stronach zaś zlokalizowane 
zostały grobowe piwnice.

Autorem projektu obelisku i jego o- 
toczenia jest artysta rzeźbiarz Adam 
Hytroś, absolwent krakowskiej ASP z 
pracowni prof. Antoniego Hajdeckiego.

DLACZEGO BRAKUJE MIĘSA I PRÓSZKÓW DO PRANIA?

Sytuacja powoli poprawia się
się ‘ natychmiast..Na mieście" pojawiło 

mnóstwo plotek.
Bardzo szybko na powstałą sytuację 

7-'reagował I sekretarz KF PZPR HiL 
Kazimierz Miniur, wysyłając do prezy­
denta Krakowa teleks, w którym poin­
formował o narastaniu niezadowolenia 
wśród pracowników kombinatu z powo­
du stale pogarszającego się zaopatrze­
nia i poprosił o wyjaśnienie przyczyn 
takiej sytuacji w handlu. Idąc siadem 
tego teleksu odwiedziłem kolejno Wy­
dział Handlu i Usług Urzędu Dzielni­
cowego w Nowej Hucie i Wydział Han­
dlu Urzędu Miasta Krakowa (gdzie mo­
ja ciekawość została zaspokojona).

Centralny rozdzielnik na mięso u- 
względnia dla województwa krakow-

______________

'KANDYDACI / WYBORCY

Zdrowie najważniejsze!
Kolejne spotkanie przedwyborcze, tym razem z dwoma kandydatami na po­

słów: Wiktorem Kosmatą i Mieczysławem Stachurą. Wtorek, świetlica ZOZ nr 
2. spotkanie - środowiskowe z pracownikami służby zdrowia. Z obowiązku dzien­
nikarskiego odnotujmy więc, że rolę gospodarza pełnił dyr. ZOZ nr 2 dr Sta­
nisław Wilkoń, zebranie prowadziła i to w umiejętny sposób przedstawicielka 
DR PRON Stanisława Urbaniak, prezentacji kandydatów dokonał Marek Mał­
kowski z Wojewódzkiego Konwentu Wyborczego, a referat wprowadzający 
wygłosił wiceprzewodniczący DR PRON Adam Wolnicki. W spotkaniu uczestni­
czył m. in. zastępca naczelnika dzielnicy Ryszard Kozleń oraz zastępca dyr. 
Wydziału Zdrowia UM dr Stanisław Lizak.
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Ostatnia sobota września tradycyjnie 
obchodzona jest jako „Dzień Budowla­
nych”. Narzekania na nasze budownictwo 
to sprawa nienowa, właściwie problemy x 
nim związane ciągle goszczą na łamach 
prasy.

Lecz dzień ten to także chwila oceny 
wyników pracy catej rzeszy pracowników 
tej gałęzi naszego przemysłu. Tak też tra­
ktowane byłe spotkanie zorganizowane 
przez dyrekcję i kolektyw pracowniczy 
Przedsiębiorstwa Budownictwa Przemy­
słowego ..Budostal-3”. W uroczystej aka­
demii udział wzięli przedstawiciele władz 
dzielnicowych i zastępcą naczelnika Re­

i

Drzwi otwiera gospodarz w towa­
rzystwie ujadającego czarnego pu­
dla. Negro, tak się wabi dziesięcio­

letni stróż mieszkania, szybko akcep­
tuje gościa obwąchawszy jego spodnie.

skiego 3 208 ton mięsa, 7. tego Kraków 
ot.' ty-muje miesięcznie 2 500 ton. No­
wej Hucie przy sługuje* z puli miejskiej 
24 procent dostaw. Czasami, jeżeli jest 
taka konieczność, dzielnica dostaje wię­
cej. Oprócz tych ilości mięsa, prowa­
dzona jest jeszcze sprzedaż przez duże 
zakłady pracy.

We wrześniu, od samego początku, 
bardzo niewłaściwie realizowano dosta­
wy mięsa i wędlin z rozdzielnika, win­
ne były zakłady mięsne. Tylko w pierw­
szej dekadzie września-zaległości (w 
skali województwa) wyniosły 230 ton. 
Taka zła sytuacja utrzymywała się do 
15 września. Później trochę się popra­
wiło. Pod specjalną „ochroną” znala- 
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SZARDEM KOZIENIEM, oraz dyrekcja 
Zrzeszenia Budostal. W sali szkoły muzy­
cznej w Nowej Hucie obecni byli także 
reprezentanci zakładów ściśle współpra­
cujących z gospodarzami ^potkania.

Z
ełąrani bardzo gorąco przywitali se­
kretarza generalnego Rady Krajowej 
PRON Jerzego Jaskiernię i prowadzą­
cego tą uroczystość I sekretarza KZ 
PZPR Wiktora Kosnialę. Obaj jako człon­
kowie organizacji partyjnej „Budostalu-3” 
wezmą już 13 października udział jako 

kandydaci w wyborach do naszego par­
lamentu.
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Prawdopodobnie zmiarkował, że ma do 
czynienia również z właścicielem psa. 
Od razu widać, że jest pupilem pani 
domu. Rozmowa zaczyna się od rozwa­
żań o psiej nacji. Państwo Baranikowie 
są miłośnikami zwierząt, toteż mówię 
z oburzeniem o tych, którzy się nad ni­
mi znęcają. Saczególnie przykre, gdy 
ktoś wypędza psa na ulicę wyjeżdżają« 
na wakacje.
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Wczoraj w KD PZPR odbyło się k*- 
lejne robocze spotkanie Dzielnicowego 
Komitetu NARODOWEGO CZYNU PO­
MOCY SZKOLE, w którym oprócz kie­
rownictwa nowohuckich zakładów pra­
cy udział wzięli m. in. naczelnik DzieL 
nicy Zdąislaw ZARĘBA, 1 sekretar« 
KD PZPR Jan BĄBAS oraz w ¡ceprze- 

Szkola-marzenie 
za trzy lata
wodniczący KR PRON Jan KUCHAR­
SKI. Spotkanie prowadził przewodni­
czący OK NCPS, dyrektor handlowy 
KM HiL Bolesław SZKUTNIK.

Było to b. ważne spotkanie; w jego trak­
cie uściślono zasady realizacji tak niezbęd­
nej przecież w dzielnicy inwestycji, zasady 
ujęte i sformułowane w Deklaracji-Poro- 
źumieniu, na którą składa się trójczłono- 
wy zestaw wzajemnych zobowiązań. De­
klaracja ta związana jest ■ realizacją in­
westycji w postaci nowej placówki szkol­
nej w zespole os. Lotnisko, dalej — mece­
natu poszczególnych zakładów pracy nad 
osiedlami i szkołami, znajdującymi się w 
tych osiedlach oraz w trzecim punkcie — 
określa zasady współpracy placówek 
szkolnych z zakładami pracy.

Należy podkreślić, że akcja budowy w 
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„Głos“ w ZSRR
(B) W Ubiegłym tygodniu na zaprosze­

nie pierwszego zaAępcy przewodniczącego 
Zarządu Głównego Stowarzyszenia Dzien­
nikarzy ZSRR — Iwana A. Zubkowa 1 
kierownika wydziału zagranicznego ZCł 
tego stowarzyszenia Kima A. Komarowa 
przebywali w Związku Radzieckim redak­
tor naczelny „GNH” — Andrzej Barszcz 
oraz starsza publicystka naszej gazety red. 
Janina Dziuro.

Program pobytu, oprócz rozmów w Za­
rządzie Głównym SD ZSRR, obejmował 
zebranie materiałów w Ministerstwie 
Czarnej Metalurgii ZSRR na temat ra­
dzieckiej pomocy w modernizacji polskie­
go hutnictwa — ze szczególnym uwzględ­
nieniem I<M HiL w najbliższej pięciolat­
ce, dziennikarską wizytą w kolosie meta­
lurgicznym w Czerpowcu. rozmowy i wy­
mianę doświadczeń w redakcji „Czerpo- 
wieckiego Metalurga”, gruntowne zwie­
dzenie hutniczego miasta oraz co oczy- 
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Szkoîa-niiuzcnie Z obrad Egzekutywy KF PZPR
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czynie społecznym placówki szkolnej spot­
kała się z wielką życzliwością zarówno za 
strony zakładów pracy, organizacji społe­
cznych, jak i osób prywatnych. Pracowni­
cy nowohuckich zakładów traktują tą ak­
cję jako swój moralny obowiązek na rzecz 
dzielnicy. Wg dzisiejszych danych szkoła 
będzie kosztowała 320 min ił 1 powstaeuc 
■ajdalej za 3 lata. Po wielostronnej dys­
kusji podjęto decyzję, że o wysokości 
wkładów decydować będzie aktualny stan 
zatrudnienia, a konkretnie — liczba pra­
cowników zatrudnionych faktycznie na te­
renie dzielnicy. Oznacza to, że do akcji 
przystąpi około 90 zakładów pracy i około 
33 tys. zatrudnionych pracowników. Usta­
lono. że do połowy października wspo­
mniane deklaracje zostaną podpisane i 
przestane pod adresem DK NCPS. (dom)

NOWY PRZEWODNICZĄCY 
KTiR HiL

H bm. Hutniczy Zarząd KTiR uroczyś­
cie pożegnał swego dotychczasowego prze­
wodniczącego — długoletniego działacza 
— mgr Kazimiera* Niedzielskiego. Ser­
deczne podziękowania za długóteUdą 
działalność społeczną, odchodzącemu na 
zasłużoną emeryturę złożyli sekretarz KF 
PZPR M. Lagos*. wiceprzewoilnicząey Ra­
dy Pracowniczej inż. T. Banach, przed- 
stawfciel NSZZ Prac. KM HiL H. Nowak 
•ras eztonkowie Zarządu Kola.

Na nowego przewodniczącego KTiR zo­
stał wybrany dotychczasowy wiceprezea 
inż. Edward Lis.

„GLOS” W ZSRR
DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

Pobyt w Związku Radzieckim miał eha- 
sakter zdecydowanie roboczy. ■ zebrany 
materiał posłuży do napisania wielu — 
jak nam się wyda je — ciekawych artyku­
łów. Roapoczniemy ich publikację za ty­
dzień.

Wszystkim, którzy wzięli u- 
dział w pogrzebie naszego MljZA 
i OJCA ś. p. EUGENIUSZA 
MUCHY, s w szczególności Kie­
rownictwu i Kolegom z pracy 
HPR-S za okazaną pomoc 

składają serdeczne po­
dziękowanie

Zona, córki i rodzina
««■■■■■■nBBaBBMaiaMa

Trenerowi naszego klubu mgr 
ADAMOWI KREM PŁOWI wyra­
zy głębokiego współczucia r po­
woda śmierci ZONY składają: 

Kierownictwo Sekcji 
Piłki Ręcznej, Zawodni­
cy • i Zarząd Klubu 
Sportowego „Hutnik” 

Kraków

Przygotowania do zimy
Temat, którym ujęła się w środę Egzekutywa KF. jest 

niesłychanie ważny i na czasie — od dobrego przygoto­
wania huty do pracy w okresie zimowym zależy, nie prze­
sadzając, finisz w realizacji tegorocznych zadań produk­
cyjnych, a być może i wykonanie planu. Udział w posie­
dzeniu Egzekutywy wzięli zaproszeni goście, m. in.dyre- 
ktor techniczny Adam KOTULA i główny energetyk Je- 
rzy BORGOSŁ Materiał przedstawiający stan przygoto­
wań huty do zimy otrzymali członkowie Egzekutywy na 
piśmie, główny energetyk uzupełnił więc tylko złożoną 
wcześniej informację o kilka węzłowych spraw

Zaawansowanie przygotowań jest znaczne, ale do zrobie­
nia pozostało jeszcze niemało. Ok. 80 proc, założonych w 
planie pozycji zostało już wykonanych. Do 1 listopada 

a taki jest termin gotowości, szereg prac musi być wykona­
nych. Co należy do najważniejszych?

Magistrale energetyczne, wymagały jak wiadomo, po ubie­
głej srogiej zimie, wymiany. Sukcesywnie prowadzi się tę 
wymianę: najbardziej zagrożony jest rejon Siłowni, w którym 
instalacje były zalane wodą oraz rejon wiaduktu drogowo-ko- 
lejowego. Niektóre odcinki tych magistrali są już gotowe, 
prowadzi się na nich roboty izolacyjne. Inne są w trakcie 
wymiany. Ogólna ocena: prace tę będą zakończone w ter­
minie, a więc przed rozpoczęciem pełni sezonu grzewczego.

Na «rządzeniach energetycznych, wewnętrznych prace 
przebiegają również dość dobrze, ale odczuwa się przy nich 
braki armatury. Trzeba je „łatać” armaturą starą, zdatną do 
użytku. Ogólna ocena: także te prace powinny być wykona­
ne przed nastaniem zimy.

Kolejny rozdział przygotowań to prace wykonywane w 
obiektach tzw. kubaturowych, a więc szklenie okien, prace 
dekarskie, naprawianie bram. Szklą w magazynie huty nie 
brakuje, prace szklarskie biegną więc bez zakłóceń. W nii- 
których przypadkach, w miejscach gdzie zbyt często nastę­
puje wybijanie szyb (np. przez wytrysk płynnego meta­
lu), szkło zastępuje się arkuszami blachy. Równolegle pro­
wadzone są prace dekarskie, zabezpieczanie dachów obiek­
tów przed przeciekaniem. Lepiku nie brakuje. Gorzej jest z 
papą, ale jej dostawy mają się poprawić. W sumie, także w 
tej dziedzinie, zagrożenia terminów nie są wielkie.

Rozmrażalnie surowców: trzy z nich są już przygotowane 
do sezonu grzewczego — nr 1, 2 i 5. Rozmrażalnia nr 3 jest 
częściowo gotowa do eksploatacji, a rozmrażalnia nr 4 wy­
maga jeszcze dużych prac.

Siłownia. Okres odbudowy i remontu podstawowych urzą­
dzeń określony został na dwa lata. Prace biegną pełną pa­
rą. Takiego nasilenia remontów w tym obiekcie jak obecnie,
tiiiiiiifiiffiifiittiiiiitiiiiiiiiiiitfiiiiiiitiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiłiiiiiiaiiiiiiiiiiłiiiiiiiiiiniłłtłiiiiiiiiiiiiiiiiHiiiiiiśiłłiiiłłiiiiitiiiititt

nikt jeszcze w hucie nie pamięta. 6 kotłów powinno być 
przed zimą gotowych, w listopadzie, jeżeli zima nie pokrzy­
żuje planów remontowych, będą jeszcze wyremontowane dwa 
kotły. Powinno więc być dobrze. Niespodzianek jednak wy­
kluczyć się nie da. Dopiero zima pokaże, czy przygotowania 
były należyte.

Taka jest obecna sytuacja przedstawiona przez głównego 
energetyka huty i uzupełniona przez dyrektora techniczne­
go. Bardziej krytycznie spojrzała na sprawę Komisja Tech­
niki Komitetu Fabrycznego. Przedstawiający jej stanowisko 
Stanisław Guzik stwierdził, że przedstawione Egzekutywie 
materiały nie są kompleksowo przygotowane, że maja luki. 
Nie zawierają one odpowiedzi na pytanie: jak zrealizowane 
zostały wnioski Egzekutywy KF w sprawie przygotowania 
huty do zimy. Komisja wizytowała rozmrażalnie wagonów i 
stwierdziła w nich sporo usterek.

Maria Włoch z HPR przedstawił przebieg remon­
tów urządzeń energetycznych huty. Stwierdził, że wie­
le prac zostało przez załogę HPR wykonanych w krótszym 
czasie od założonego.- W wielu przypadkach wystąpiły Je­
dnak trudności materiałowe. Brak było też pól remonto­
wych. Wniosek końcowy: współpraca huty z załogą remon­
tową musi być lepsza.

Prowadzący obrady Egzekutywy członek KC. I sekretarz 
KF PZPR HiL Kazimierz MINIUR powiedział, że stosunek 
do przygotowania huty do zimy w wielu wydziałach nie jest 
należyty. Nie pilnuje się tej sprawy. Od kwietnia wiele mi­
nęło czasu, a ocknięto się dopiero teraz. Posypały się zamó­
wienia na armaturę grzewczą, nastąpiło ich spiętrzenie, z 
realizacją dostaw są ogromne trudności. Tego można było 
uniknąć.

I sekretarz KF wyraził podziękowanie w imieuiu Egzeku­
tywy dyrektorowi technicznemu i głównemu energetykowi 
za ogromny wkład pracy w usuwanie skutków awarii ener­
getycznej i w przygotowanie huty do zimy. Efekty tej pracy 
nie są jednak jeszcze pełne.

Temat przygotowania do zimy będzie w najbliższym cza­
sie szeroko omawiany na wielkiej dyrekcyjnej naradzie i 
udziałem wszystkich zainteresowanych osób. Będzie wiec 
okazja, ponownie i w szczegółach, zastanowić się co jeszcze 
zrobić, aby Kombinat HiL dobrze mógł pracować w miesią­
cach zimowych, wykonywać plany, a jednocześnie spełniać 
swe powinności grzewcze wobec dzielnicy.

W sprawach organizacyjnych zatwierdziła Egzekutywa 
dwie nominacje kadrowe: Zbigniewa Czyżewskiego na stano­
wisko zast. kierownika Zakładu ZG ds. modernizacji Wal­
cowni Gorącej Blach i Władysława Peszki na stanowisko 
k erownika Uniwersytetu Robotniczego ZSMP. Zatwierdziła 
również listę 194 wykładowców i lektorów szkolenia partyj­
nego na rok bieżący oraz terminarz seminariów.

JERZY DANEK

proc. Niedobór w wartości ¡wodukcj; wy- 
dom oK. 1 mld 560 min złotych. Plan aa 
1 miesięcy br. wykonany został w 97 .6 
piw., a niedobór wyraża się kwotą 2 
mlii 679 min złotych.

WE WRZEŚNIU 
PLAN NIE WYKONANY !

abxa paosa w produkcji, która trwa­
ła przez miesiące letnie br., została 
nagle przerwama. We wrześniu, już 

po raz czwarty w br., nie został wyko- 
nany miesięczny plan produkcyjny Kom­
binatu HiL. Straty są znaczne. A wszy­
stko to stało się za sprawą jednego tyl­
ko czynnika — myślę o transporcie, 
o wagonach kolejowych.

Co roku miała huta ogromne trudności 
wynikające ae wzmożonych przewozów 
jesiennych wykonywanych przez PKP. Z 
braku wagonów, które skierowane ao- 
rtały prawie wyłącznie do przewozu wę­
gla, zaczęły «ę piętrzyć w hucie zapasy

gośzzwych wyrobów. „.Zakeikowane" zo­
stały magazyny. Szacuje się, te z konie­
czności zmagazynowano w ien sposób aa 
terenie Kombinatu HiL ek. W tys. ton 
wyrobów, głównie wyrobów walcowa­
nych.

W świetle tego, co powyżej, zroeum ta­
le dla Czytelnika stają się liczby. Z nie­
pełnych jeszcze danych wynika (jiiezwny 
tę informację 2 października), że plan we 
wrześniu ootrtał wykonany tyłka w 97A

oraz kierowni- 
załoga Zakładu 

Socjalno-Byto­
wych ZU

26 września ziuarl długoletni 
pracownik huty ADOLF RO­
MAN. Był wzorowo wypełniają­
cym swe obowiązki hutnikiem, 
działaczem «wiązkowym i PTTK, 
ławnikiem w sądzie. Żołnierz 
wojny obronnej 1939 roku, par­
tyzant AK. Przez wiele lat byl 
wiceprezesem Zarządu Oddziału 
PTTK HiL. Odznaczony Krzyżem 
Kawalerskim Orderu Odrodzenia 
Polski.

Zonie i rodzinie Zmarłego ser­
deczne wyrazy współczucia skła­
dają pracownicy Walcowni Go­
rącej Blach, koleżanki j koledzy 
z Oddziału Fabrycznego PTTK 
HiL, przyjaciele.

Koledze inż. ZBIGNIEWOWI 
SETKOW1CZOWI wyrazy głębo­
kiego współczucia z powodu 
śmierci OJCA składają:

koleżanki i koledzy 
z Oddziału Remontów 
ZU/L‘4 
ctwo i 
Usług

Jakże nieoczekiwanie nadeszła do hut} »mutua wia­
domość, że

ANDRZEJ JAWORSKI

nie żyj«. Jeszcze kilka dni temu, w pełni sil 1 zdro­
wia, dyskutował a kolegami, snuł plany na przyszłość. 
Zabrał* go z naszych szeregów nieubłagana śmierć. 
Należał do grona długoletnich, zasłużonych pracowni­
ków huty i działaczy partyjnych. Po raz drugi został 
wybrany na I sekretarza Komitetu Zakładowego 
PZPR w Zakładzie Rur Zgrzewanych. Żołnierz podzie­
mia, partyzant BCh, działacz ZBoWiD. Znakomicie 

orientował się w historii U wojny światowej: w tej kwestii był prawdzi­
wym autorytetem. Aktywnie ueze.stniczył w działalności PTTK. był do­
świadczonym, ' wytrawnym przewodnikiem po hucie. Człowiek prawy, 
uczynny, serdeczny kolega j przyjaciel. Odznaczony Krzyżem Oficerskim 
i Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski ora« wieloma innymi wyróżnie­
niami.

Cześć Jego pamięci!
Wyrazy najgłębszego współczucia Rodzinie zmarłego składają: Komitet Fab­

ryczny PZPR KM HiL, kierownictwo 1 załoga Zckłartu Rur Zgrzewanych, Za­
rząd Oddziału ZBoWiD, Zarząd Oddz-iału PTTK, Koło Przewodników Zakłado­
wych PTTK, koleżanki i koledzy.

STRONA 2

W
 poprzednim numerze „GNH" zamieścUiśmy list Zbowidowca, traktujący o 
głupich zabawach nastolatków, a więc o „akcji" malowania ścian, płotów i 
tzyb, o napisach wiążących się z zbliżającymi się wyborami do Sejmu. Nu upar­
tego można to poczytać za przejaw działalności podziemia politycznego. Można, ale 
trudno jednocześnie nieletnich chłopaków, a wręcz dzieci, kreować na świadomych 
przeciwników ustroju. Pierwszy z brzegu przykład. 25 września funkcjonariusze 

MO zatrzymali na gorącym uczynku zrywania plakatów wyborczych na terenie 
Nowej Huty dwóch uczniów 3 klasy jednej z nowohuckich szkół. Działo 
biały dzień, około godziny 16.

Dziewięcioletni chłopcy, niemal dzieci w „bohaterskiej" akcji. Dziecięca 
nada, demonstracja sztubackiej odwag:? A gdzie rodzice, gdzie szkoła?

Kolejny przykład z os. Piastów. Krytycznego wieczoru piątka uczniów
wybiła kamieniami szyby w swojej szkole. Gdy się tę informację poszerzy o kaiej-

si« to K

janjaro-

SP nr

Młodzieńcza gra w mity
ruj, że mianowicie, w tejże szkole mają swoją siedzibę trzy lokale wyborcze, ktoś 
wietrzący niezdrową sytuacją gotów jest przysiąc, że była to zamierzona. zaplano­
wana akcja polityczna. Tymczasem ta piątka uczniów, rekrutująca »ię z kina 
V — VIII, wybijając szyby liczyła na to, że tym sposobem uniknie zła w postaci 
klasówki!

Jeszcze jeden przykład młodocianej „opozycji". 23 września zostało zatrzymanych 
dwóch młodzieniaszków, pracujących w HiL i jednocześnie uczęszczających do 
Zasadniczej Szkoły Zawodowej, którzy będąc w stanie nietrzeźwym, ołcato godz. 
23.30, zakłócili w os. Szkolnym spokój. Wznosili okrzyki, nawołujące do bojkotu 
wyborów do Sejmu. Okazało się, że bjjłi na urodzinach kolegi i w gronie rówie­
śników wypili 5 butelek wódki w siedem osób. A działo się to'wszystko w obecno­
ści osób dorosłych. W ich przypadku odstąpiono od trybu przyśpieszonego, sprawa 
trafi do kolegium de. wykroczeń w trybie zwykłym.

Na upartego można i tym 17-latkom sugerować, że urodziny kolegi stały się 
okazją do spotkania o charakterze antypaństwowym. Można, czemu nie...

Z całą pewnością niepokojem muszą napawać zjawiska w środowisku młodzieży, 
a nawet i dzieci. Młodzież sama częstokroć zaczyna się kreować na bohaterów. 
Zasłyszawszy od kogoś, dowiedziawszy się od rodziców tworzy naiwne mity. A ro­
dzice lub też opiekunowie często, jakże często, grzeszą najzwyklejsza w świeci? 
niefrasobliwością.

Przykładów tego rodzaju jest sporo. Nie zawsze bowiem skutkują rozmowy z 
milicją, nie zawsze efekt przynoszą wystąpienia do szkół, rodziców ezy też zakła­
dów pracy. Do tej sprawy powrócimy. (da)

■n r—a—■■Miii’iiMTiFiniiBGLos NOWEJ HUTY
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Głos w dyskusji zabrała szóstka 
przedstawicieli służby zdrowia: pięciu 
lekarzy oraz naczelna pielęgniarka. 
Wysoką temperaturę miało wystąpie­
nie ordynatora Oddziału Położnictwa 
dr Czesława Szeląga. Jego słowa mu- 
siały zapaść głęboko w serca ewentual­
nym posłom IX kadencji Sejmu. Do­
bitnie, bez egzaltowanych słów na­
kreślił obraz swego oddziału. Liczą 
się fakty, a te są gorzkie, bolesne. Od 
25 lat trwa permanenty. ostry „dyżur" 
tego Oddziału. Nawet wtedy, gdy- prze­
prowadzano remont Tak jest i teraz, 
gdy kolejny remont ciągnie już się 
od 2 lat i potrwa jeszcze 7—8 miesię­
cy.

Sytuacja ciągłego remontu nie za­
wiesza bynajmniej działalności oddzia­
łu. to wszak nie sklep, który można 
zamknąć pod byle jakim pretekstem. 
Tutaj dziennie rodzi się 30—35 nowo­
rodków, bez oglądania się na ekipy 
remontowe. Trudne warunki szpital­
ne powodują, że trzeba wypisywać 
pacjentki wcześniej niżby to należało. 
Opuszczają szpital w drugiej dobie po 
porodzie, a ńawet jeszcze w pierwszej! 
Przy tym wszystkim rośnie liczba tzw. 
„cesarek”. Lekarze są ponadto zawa­
leni bzdurną pracą dokumentacyjną, 
odrywającą ich od zasadniczej pracy 
zawodowej. Rośnie liczba obumiera- 
nych ciąż. Czas najwyższy po temu — 
stwierdził dr CZESŁAW SZELĄG — 
aby przyszłe matki przed porodem i 
po nim miały zapewniony godny po­
byt w szpitallu. Muszą one rodzić 
dzieci w godnych warunkach. Ludzie 
spoza Nowej Huty garną się z poro­
dami do nas, to cieszy wszak, ale z 
drugiej powiększa i tak mnogie obo­
wiązki lekarzy i pielęgniarek, salo­
wych itp.

Niemal każdy z dyskutantów poru­
szył problem niskich płac w służbie 

zdrowia. Stomatolog dr Zbigniew Feć 
podał przykład z własr.ego podwórka. 
Stcenatolodzy x dyplomem Akademii 
Medycznej otrzymują ironiczną, hań­
biącą wręcz w dzisiejszych warwkach 
kwotę 7,4 tys. zł. Z jedenastu stoma­
tologów. mających podjąć w br. pracę 
w Szpitalu im. SL Żeromskiego, etat 
z takim uposażeniem podjęła zaledwie 
szóstka. Reszta podziękował* i poszła 
pracować do sektora prywatnego. Te­
mat niskich płac poruszył także lek. 
med. Roman Koziołek, który mówił 
tn.in. o rodzącej 6ię w wielkich bó-

Zdrowie
lach nowej siatce płac dla służby zdro­
wia oraz o zróżnicowaniach emerytur 
« starego i nowego portfela.

Kwestia zdrowia społeczeństwa nie­
rozerwalnie wiąże się z ochroną śro­
dowiska naturalnego człowieka. Szcze­
gólnie zaś w wyrosłej pod bokiem 
kombinatu Nowej Hucie. Podjął ten 
wątek w obszernym, ciekawym wy­
stąpieniu dr Mieczysław Kowalczyk, 
który stwierdził bez ogródek, że o- 
chrona środowiska dopiero wtedy da 
efekty, gdy będą usunięte przyczyny 
wszelkiego rodzaju zanieczyszczeń. 
jego przekonaniu surowcowa produk­
cja w HiL jest nieporozumieniem, a 
ponadto bardzo szkodliwa dla mie­
szkańców dzielnicy. Należy ograniczyć 
tę działalność i te wydziały kombina­
tu. które się zestarzały, albo zlikwido­
wać. albo też przenieść poza obręb 
Krakowa. W sytuacji rosnącego alar­
mu ekologicznego szczególnego zna­
czenia nabiera sejmowa ustawa o ochro­
nie zdrowia. Zadaniem przyszłych po­

słów Jest «powodować, aby ta usłiwm 
wreszcie ujrzała światło dzienna.

O krytycznej sytuacji w środowisku 
pielęgniarek mówiła naczelna pielę­
gniarka ZOZ nr 2 Sylwia Bednarczyk. 
Brakuje 1 brakować nadał będzie ko­
biet w białych czepkach. W przyszłym 
Szpitalu B pracę musi podjąć około 
pół tysiąca pielęgniarek, a tymczasem 
budowa hotelu przy tym szpitalu ma 
wejść do planu w przyszłym roku™

Do wystąpię«! dyskutantów ustosun­
kowali się kandydaci na posłów. Wik­
tor Kosmala stwierdził wprost: — 
Podzielam wasze opinie, wasze obawy!

Poruszając temat ochrony środowi­
ska podał zebranym bulwersujące da­
ne — w ciągu 7 pierwszych miesięcy 
tego roku nakłady na tą ochronę zo­
stały wykorzystane zaledwie w 37 

najważniejsze!

Fot Andrzej PASŁAWSKI

proc. Mieczysław Stachura «wrócił tr- 
wagę n* problem ciągle zbyt małej 
likwidacji źródeł zachorowań«, na 
wciąż «labą profilaktykę, a także na 
niskie zarobki w służbie zdrowi*. 
Wystąpienia obu kandydatów naocz­
nie uświadomiły zebranym, że cho­
ciaż nie wywodzą się oni z medycz­
nego środowiska, to Jednak sprawy 
opieki zdrowotnej, ochrony środowi­
ska są dla nich bardzo ważne i bli­
skie. (dom)

W ostatnich dniach odbyły się inne 
kolejne spotkania przedwyborcze z 
kandydatami na posłów: środowiska 
nauczycielskiego i młodzieży w NCK, 
młodzieży (OHP i OC) w ZDK .Bu- 
dostał”, środowiskowe (osiedla rolni­
cze) w Wadowi* i zakładowe (Elektro- 
montaż-2 i KBM).

Inauguracja nowego roku
szkolenia partyjnego

W
 poniedziałek odbyła się w Kombinacie HiL uroczysta 
inauguracja szkolenia partyjnego. Uczestniczyli w niej 
licznie zgromadzeni wykładowcy i lektorzy oraz orga­
nizatorzy działalności szkoleniowej w hutniczej organizacji 
partyjnej. Na uroczystość przybyli: sekretarz KK PZPR Jan 
Czepiel, Naczelnik Dzielnicy Zdzisław Zaręba, dyrektor na­
czelny huty Eugeniusz Pustówka. Zebranych bardzo serde­

cznie ¡»witał sekretarz KF PZPR HiL Mieczysław Łagesz. 
Podkreślił on w swym wystąpieniu, że w działalności ideowo- 

szkoleniowej zrobiony został w minionym okresie istotny 
krok naprzód. Formom i metodom szkolenia partyjnego po- 
poświęcała Egzekutywa KF bardzo dużo uwagi. Dobrej pra­
cy rzeszy długoletnich i doświadczonych wykładowców na­
leży zawdzięczać znaczne efekty. Tego roku powiedział to w. 
M. Lagoaz, oprócz dotychczasowych, tradycyjnych i spraw­
dzonych form szkolenia wprowadzone będą nowe, przede 
wszystkim — zespoły studiowania podstaw marksizmu-leni- 
nizmu. Ruszyła już także działalność szkoleniowa w organi­
zacji ZSMP, rozpoczęła pracę szkoła młodzieżowego aktywu. 

Referat inaugurujący szkolenie na temat roli i zadań pod­
stawowej organizacji partyjnej w środowisku wygłosił czło­
nek KC, I sekretarz KF PZPR HiL Kazimierz Miniur. Stwie­
rdził on m. in. że rezultatem dobrze prowadzonej w hutni­
czej organizacji partyjnej działalności ideowej 1 szkoleniowej 
jest wzrast tej organizacji o ponad 130 nowych członków, w 
tym o 89 młodych, aktywnych i bardzo zaangażowanych ro­
botników. Zęby należycie wypełniać zadania partyjne, powie­
dział I sekretarz KF, trzeba znać i rozumieć zasady naszego 
światopoglądu, a więc uczyć się i czytać.

roczystość inaugurująca nowy rok szkolenia partyjnego 
stała się znakomitą okazją do odznaczenia grona najbar­
dziej zasłużonych wykładowców Medalem 40-lecina PRL.

Udekorowana zostali: Leon Cyborowski z TM, Jan Dynur — 
z ZO, Zofia Grot z ZG, Antoni Giba z ZO, Stanisław Grymek 
z RE, Stanisław Kot z ZM, Zygmunt Litwiński z Re, Tade- 
Stanisław Kazek z RE, Emil Klamra z ZH, Józef Klimek 
z RE,Stanisław Kot z ZM, Zygmunt Litwiński z RE, Tade­
usz Majcherczyk z RE, Alojzy Miszta z RE, Tadeusz Nosek 
z ZS, Kazimierz Nowak z DE, Kazimierz Patyna z ZB, 
Edmund Piątkowski z ZS, Henryk Rokita z ZG, Stanisław 
Sania z ZR, Stanisław Sawrej z W-22, Zbigniew Soboń z ZT, 
l Franciszek Skóra z RE.

Były i inne formy wyróżnienia: Witold Kiinsller otrzymał 
przyznany przez KC medal pamiątkowy „Za aktywną dzia­
łalność w upowszechnianiu marksizmu-leninizmu i polityki 
partii", Aleksander Grzybczyk i Witold Makuła otrzymali 
medal KK PZPR „Za krzewienie marksizmu-leninizmu”, 
Franciszek Bożyk wyróżniony został Złotą Odznaką za Pra­
cę Społeczną dla m. Krakowa. Kilku osobom wręczone zo­
stały pochwały, które zostały wpisane do ich akt partyjnych 
©raz nagrody książkowe.

Sekretarz KK PZPR Jan Czepiel z dużym uznaniem mówił 
• działalności szkoleniowej i o jej wynikach w Kombinacie 
HiL . Przekazał następnie rzeszy wykładowców i lektorów 
gerdpr-no ~.a-i<.kr,wan!a ort Krakowskiego Kombinatu PZPR.

J
ednym z wielu odbywających się w tych 
dniach zebrań przedwyborczych było spotka­
nie w Klubie Kombatanta KM HiL. Ze śro­
dowiskiem zbowidowskim spotkali się dwaj 
kandydaci na posłów do Sejmu IX kadencji: 
Franciszek MAMULSKI i Stanisław BARA- 
NIK

Zebranie otworzył prezes Zarządu Fabryczne­
go ZBoWiD Władysław MICHALSKI, witając 
serdecznie wszystkich przybyłych, wśród któ­
rych znajdowali się: wiceprzewodniczący KR 
TRON Jan KUCHARSKI, sekretarze KF PZPR 
Wacław MORAWSKI i Stanisław KORZEŃ oraz 
przedstawiciele władz dzielnicy.

Referat wprowadzający wygłosił Jan Kucharski, 
który podzielił się z wieloma .refleksjami związany­
mi z dotychczasowym przebiegiem spotkań wybor­
czych. Na terenie województwa (krakowskiego u- 
czestniczyło w nich ponad 10 tysięcy osób. Nie jest 

„Podnieść pozycję kombatanta 
w społeczeństwie“

to liczba ogromna, lecz świadcząca o tym, że każdy 
aktywny politycznie i społecznie obywatel mógł 
wziąć udział w dyskusji przedwyborczej. Następnie 
mówca omówił projekt ordynacji wyborczej, pod­
kreślając jego wybitnie demokratyczny charakter. 
Wyraża się on przede wszystkim w możliwości za­
strzeżenia ważności wyborów w wypadku jakich­
kolwiek uchybień w jego założeniach. Niezwykle 
ważnym dla wyborców jest także prawo (a nie o- 
bowiązek) skreślenia, co jest dużym ułatwieniem, 
szczególnie dla ludzi biernych politycznie. Omawia­
jąc deklarację wyborczą PKON J. Kucharski przed­
stawił główne jej założenia, wśród których jako 
najważniejsze podkreślił umocnienie roli państwa 
i problem wyżywienia narodu.

Środowisko uczestniczące w spotkaniu niejako 
samorzutnie narzuciło rodzaj tematyki dominującej 
w późniejszej dyskusji. Przeważały sprawy świad­
czeń dla ¡kombatantów or.iz inne problemy byłych 
żołnierzy IX wojny światowej. Jednak także często 
zebrani przedstawiali problemy, z którymi boryka­
ją się ich dzieci, dlatego nie zabrakło głosów mó­
wiących o braku mieszkań i perspektyw dla mło­
dego pokolenia.

Dyskusję rozpoczął Kazimierz Kuraś, który na­
wiązując do wystąpienia generała Wojciecha Jaru­
zelskiego w ONZ, podkreśla ważność tego wystą­
pienia i bardzo pozytywny odbiór w społeczeństwie. 
Nawiązując do reformy gospodarczej stwierdził, że 
ludzie starsi ponoszą najcięższe konsekwencje sta­
bilizacji rynku. Warnym problemem staje się dla­
tego zmiana przepisów ustalających renty i emery­
tury. Obecne rorrporządzenia powodują zbyt duże 

różnice w wypłacanych świadczeniach, co często 
stwarza konflikty w środowisku ludzi w wieku po­
produkcyjnym.

Niską pozycją kombatanta w społeczeństwie za­
jął się Mieczysław Owca, stwierdzając, że obecne 
uprawnienia bardziej szkodzą niż ułatwiają życie 
zbowidowcom. Ważna szczególnie dla byłych więź­
niów' -obozów hitlerowskich jest sprawa poruszona 
przez Mieczysława Białego. Odszkodowania dla o- 
sób, które w czasie wojny zostały poddane różnym 
zabiegom doświadczalnym, w wieilu przypadkach 
nie są wypłacane. Alojzy Miszta nawiązując do 
wcześniej sygnalizowanej kwestii świadczeń, zapro­
ponował zwiększenie obowiązujących już zniżek i 
dodatku za odznaczenia.

Głos w dyskusji zabrał także prowadzący spot­
kanie W. Michalski, który uznał z* konieczne 
zwiększenie liczby Domów Spcfcojnej Starości. 
Zwolnione przez potrzebujących ciągłej opieki 
mieszkania, mogłyby zostać przekazane ludziom 
młodym,

W dyskusji wiele miejsc* poświęcono sprawoni 

ogólnokrajowym i problemom dzielnicy. Tadeusz 
Kaczanowski poruszył kwestię braku poszanowania 
pracy i sprawę rewaloryzacji Krakowa. Dużo za­
strzeżeń budzi praca handlu oraz nie najlepsze za­
opatrzenie, czemu dafli wyraz w swoich -wypowie­
dziach Janina Wróbel oraz Stanisław Zachara. 
Konkretne propozycje w imieniu grupy emerytów 
i rencistów z HiL przedstawił Marian Zak.

Wszystkie te uwagi i propozycje Skrzętnie zapi­
sywali kandydaci na posłów, starając się na nie­
które z nich odpowiedzieć w czasie swoich wypo- 
wiedaa.

Franciszek Mamulski, który zabrał głos jako pierw*- 
szy, podziękował obecnym kombatantom za poświę­
cenie dla kraju w czasie wojennej pożogi i stwierdził, 
że polska racja stanu, o której mówił w dyskusji 
Tadeusz Figut staje się teraz dla kandydatów i wy­
borców sprawą najważniejszą. Wiele miejsca po­
święcił także omówieniu roli, funkcji i zadań na­
szego nowego parlamentu oraz poruszył problemy 
najważniejsze dla naszego kraju. Zaliczył do nich 
wyprowadzenie gospodarki z kryzysu i (konsolidację 
społeczeństwa.

Stanisław Boranik poinformował uczestników 
dyskusji o działalności Sejmu w poprzedniej ka­
dencji, ustosunkowując się szczególnie do sprawy 
aktów ustawodawczych, które z powodu braku roz­
porządzeń wykonawczych me weszły w życie. Mó­
wił także o kwestii zadłużenia (kraju i o problemie 
ochrony środowiska oraz o sprawach najistotniej­
szych dla przyszłych posłów. Zaliczył do nich obni­
żenie się rangi pracy oraz odpły w sił z najważniej­
szych gałęzi gospodarki narodowej. m»r.
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KOKSOWNIA
na cenzurowanym

Pomysł ten chwalę: stale mówi się o warunkach pracy hutników i o zagroże­
niach dla ich zdrowia, a nawet życia, eiągle jednak za mało jest konkretnych 
działań prowadzących do zmian na lepsze. Zaczyna być inaczej, konkrety za­
czynają brać górę nad powodzią słów. Rozpoczęte zostały w Kombinacie HiL 
kompleksowe kontrole warunków pracy, takie przeglądy wszystkiego od 
A do Z. Obejmują one. jeden po drugim zakłady huty. Do tej pory przeprowa­
dzono już takich przeglądów 7, a przygotowywany jest przegląd ósmy, w ra­
mach którego skontrolowany zostanie Transport Kolejowy HiL.

B
ardzo istotna uwaga — me 
działa się z zaskoczenia. nikt 
tutaj nie poluje na sensacje. 
Akcja jest planowa. dobrze

przemyślana. systematycznie 
prowadzona. Każdy zakład,

który ma być kontrolowany jest po-
wiadsuniany o tym zamiarze dostate­
cznie wcześnie (z co najmniej miesię­
cznym wyprzedzeniem), aby mógł u- 
porządfcować niektóre zagadnienia. u- 
sunąć usterki, przygotować się na 
czujne spojrzenia łudzi z zewnątrz.

Dochodzimy teraz do sedna «nawy: 
kto prowadzi wspomniane kontrole? 
Organizatorem i koordynatorem ich 
jeot Dział BHP. W skład konżBji 
wchodzą pracownicy Głównego Me­
chanika. Głównego Energetyka. Zakła­
du Transportu Kolejowego. Ochrony 
Środowiska. Zakładu Usług Socjalnych. 
Straży Pożarnej.

Powiedziano mć, że intencją tych 
kompleksowych kontroli, sprawdzania 
wszystkiego, oo może wpłynąć na wa­
runki pracy załogi, jest to. aby w 
znacznym stopniu była to samokon­
trola. Sprawą ludzi z zewnątrz po­
winna być tylko dorada i pomoc. 
Podstawowym zadaniem jest bowiem 
dojrzenie problemów przez dozor te- 
dtniczny zakładu i ustalenie sposobu 
zmiany tego co złe na lepsze. Termin 
likwidacji zauważonych usterek i bra­
ków — również pozostawiany jest go­
spodarzom zakładu: sami go określają 
mając świadomość, że po upływie 
czasu x postanowienia zostaną rozli­
czeń«.

Przechodzę teraz do zakończonej o- 
ctatsuo kompleksowej kontroli Zakła­
du Koksochemicznego. Najpierw kilka 
ogólnych stwierdzeń. Wiadomo dosko­
nałe. w jakich warunkach pracuje za­
łóg« ZK. odmalowywaliśmy je nieje­
den raz na tych łamach. Jest to jeden 
z najtrudniejszych zakładów huty, 
brudny. z ogromnym zapyleniem, o 
bardzo poważnym zawożeniu wypad­
kowym. Można więc było spodziewać 
się po prostu spiętrzenia negatywów. 
Tymczasem stało się inaczej. Kontro­
la wykazała istotnie sporo usterek i 
niedociągnięć zwłaszcza w dziedzinie 
produkcji, ale jednocześnie bardzo du­
to plusów. Szczególnie w obszarze 
spraw socjalno-bytowych zaskoczenie 
było araczne: okazało się, że można 
w tych najgorszych warunkach zadbać 
o czystość i porządek w łaźniach i 
szatniach, w stołówce 1 w punktach 
śniadaniowych. I to najbardziej cie­
szy.

Koksownia od razu kojarzy się nam 
« problematyką ochrony środowiska, 
•pójrzmy więc pajpierw na to zagad­
nienie, Stan urządzeń mających słu­
żyć ochronie tego wielkiego dobra ja­
kim powinno być nieskażone fcrodowi- 
*o człowieka, nie jest tutaj dobry. 
Wiele «»rządzeń w ogóle nie funkcjo­

nuje, wiele jest nie w pełni spraw­
nych. Dotyczy to głównie układów 
wyciągowych. Żeby obraz nie był tak 
ciemny podam, że we wszystkich 
przypadkach ustalono terminy usunię­
cia usterek, dodajmy terminy bardao 
mobilizujące. M. in. do końca bież, ro­
ku ma być gotowa instrukcja awaryj­
nej gospodarki wodno-ściekowej z za­
znaczeniem retencji.

Drugą dość zaniedbaną dziedziną o- 
prócz ochrony środowiska jest w ZK 
ochrona przeciwpożarowa. W maga­
zynach gospodarczych stwierdzono 
brak oświetlenia. W piwnicy łaźni nr
1 — ogólny nieporządek. W szatni nr
2 zastawione zostało przejście na I 
piętrze papą i innym; materiałami bu­
dowlanymi. Brak oświetlenia w pi­
wnicy. Nieporządek. W Przychodni 
Lekarskiej, znajdujące się tutaj ga­
śnice były niesprawne. W magazynie 
gazów technicznych nie zabezpieczo­
no należycie butli, a znajdujące się 
tu gaśnice były przeterminowane. 
Między bateria»*; bloku nr 1 i 2 zau­
ważono skorodowane skrzynki hy­
drantowe. Przy baterii nr 2 i wieży 
węglowej nr 3 — zalega złom. Przy­
cisk alarmowy na pomoście baterii nr 
1 był niesprawny.

Także w tych przypadkach wyni­
kiem kontroli jest sporządzenie proto­
kołu z naniesieniem terminów usunię­
cia wszystkich zauważonych braków’.

Jaśniejszą stroną przedstawianego 
•brązu, jest jak już wspomniano, go­
spodarka socjalno-bytowa w ZK. Kon­
trola była tutaj nie mniej drobiazgo­
wa i wymagająca jak w obiektach 
produkcyjnych i magazynowych. <1- 
•terek stwierdzona jednak niewiele.

A co należy zrobić, aby było jeszcze 
lepiej? Zwrócono uwagę na kilka 
Bpraw. m. in. na słabe oświetlenie po­
mieszczenia z natryskami, na konie­
czność uzupełnienia wykładziny podło­
gowej i wymiany tzw. koryta cerami­
cznego. Należy odnowić i pomalować 
pomieszczenia wypoczynkowe i sani­
tarne na bateriach oraz uzupełnić sr- 
maturę. Większą uwagę powinni zwró­
cić gospodarze na porządek w kiosku 
nr 35. Zaleceń jest więc w sumie nie­
wiele. Tym lepiej, łatwiej bowiem bę­
dzie je wykonać.

Na koniec kilka refleksji. Na togo 
rodzaju kompleksowe kontrole po pro­
stu całą załoga czekała. Są one zapo­
wiedzią dalszych korzystnych zmian. 
A czy faktycznie przyczynią się do 
poprawy warunków pracy załogi i do 
zwiększenia bezpieczeństwa pracy. *o- 
baczymy. Tak bowiem jak ptssemy 
dńś • wynikach kontroli i o termi­
nach usunięcia usterek, tak niebawem 
napiszemy o realizacji przyjętych po­
stanowień. Liczą się bowiem tylko 
konkretne efekty.

JERZY DANEK

Po przeprowadzonej latem br. kontroli funkcjonowania Wydziałów Loka­
lowych i Spółdzielni Mieszkaniowych przedstawiciele INSPEKCJI RO­
BOTNICZO-CHŁOPSKIEJ tym razem, w pierwszych dniach września, 

odwiedzili zakłady pracy. W województwie krakowskim miejskim 20 cztero­
osobowych zespołów kontrolnych wybiórczo sprawdziło 20 zakładów pracy, 
państwowych i spółdzielczych. Tematem kontroli był stan dyscypliny pracy 
oraz przestrzeganie przepisów bhp.

Społeczni inspektorzy Wojewódzkiego Oddziału IR-Ch Delegatury NIK w 
Krakowie złożyli czterodniowe wizyty w następujących nowohuckich zakładach 
pracy: Przedsiębiorstwie Instalacji Przemysłowych „Montin”. Kombinacie Btr 
downictwa Mieszkaniowego oraz w Hucie im. Lenina — w Zakładzie Stalowni­
czym oraz Zakładzie Zimnych Blach.

GRZECHY „MONTINU"
..MONTIN”. Stwierdzono tu szereg istniejących nieprawidłowości. Niewłaści­

wi« uregulowaćie są sprawy dotyczące nadzoru i kontroli dyscypliny pracy. W 
toina kontroli stwierdzano np., że na terenie budowy EC Łęg przebywał pra­
cownic tego przedsiębiorstwa, mistrz zatrudniony na budowie w Skawinie, któ­
ry nae potrafił określić frekwencji pracowników na nadzorowanym przez siebie 
placu budowy w Skawinie. Dalej — po otwarciu magazynu 04 kontrolerzy 
■twierdzili przebywanie w nim nieupoważnionego człowieka.

’Be przykłady, wiara ran inspekcji. unaoczniają nieskuteczny system kontroli 
dyscypliny pracy sprawowanej przez mtrtrzów i brygadzistów.

W trakcie tej koidrok «twieedtono m. in. niezgodne z przepisami prawa pracy

inspektorów
robotniczo-chłopskich

nakładanie na pracowników kar pieniężnych. Jeden z pracowników otrzyrnet 
karę w wysokości przekraczającej jettoorimorwe jego wynagrodzenie.

W dziedzinie p«~ ostrzegam« przepisów bhp ujawnionych zostało wiele uchy­
bień.

W zaleceniach pokor.tnrfnycfe. przesłanych, na ręce dyrektora przedsiębiorstwa, 
o sposobie realizacji których krakowdea Delegatura NIK ma być poinformowa­
na do końca października, znajduje się 7 punktów. Po pierwsze — należy za­
pewnić skuteczną kontrolę dyseypitey pracy, rygorystycznie przestrzegać prze­
pisów prawą pracy, niezwłocznie przestirołić pracowników w dziedzinie bhp i 
dopilnować złożenia niezbędnych w tym zakresie egzaminów. Kierownictwo 
przedsiębiorstwa, po wtóre, zostało Bobligowane do podjęcia rirutecznych działań, 
zapewniających przestrzegani* przepisów bezpieczeństwa pracy na obiektach 
budowlanych.

SAMOWOLNE OPUSZCZANIE PRACY...
KOMBINAT BUDOWNICTWA MIESZKANIOWEGO. Ma na swoim konefe 

szereg uchybień i rażących niedociągnięć. Kontrola stwierdziła m_in. hrak od­
notowywania godzin powrotu pracowników po załatwieniu poza miejscem pracy 
spraw służbowych : prywatnych oraz brak potwierdzenia odpracowywania wyjść 
w celu załatwienia spraw prywatnych. Takie 1 to bynajmniej nieodosobnione 
przykłady odnotowano w tteale księgowości finansowej, w dziale ewidencji ko­
sztów oraz w Zakładzie — Fabryka Dornów. Dobitnie świadczy to o braku wła­
ściwego nadzoru ar strony k.erownłków, odpowiedzialnych za kontrolę ewiden­
cji wyjść pracowników. '

Inne ujawnione nieprawidłowości to samowolne opuszczanie miejsca pracy 
przed zakończenie«» godzin pracy przez pracowników zatrudnionych przy budo­
wie bloków w os. Wyaoinsn «ras nieprzestrzeganie przepisów Kodeksu Pracy w 
zakresie udzielania kar. Bardzo poważne zastrzeżenia budzić musi nieprzestrze­
ganie przepisów w zakresie bhp na budowie w os. Ruczaj-Zaborze oraz w Za­
kładzie — Fabryka Domów. Na pierwszej budowie stwierdzono oprócz niezado­
walającego stanu rapiecza socjstoego brak zabezpieczenia wykopów oraz tego 
samego rodzaju braki przy robotach montażowych w blokach mieszkalnych.

Sporo uchybień odkryto w Fabryce Domów, mieszczącej się przy uL Dobrego 
Pasterza. Przykłady pierwsze s brzegu — nieprzestrzeganie elementarnych za­
sad bezpieczeństwa — na przykład używanie, dziurawych tarcz spawalniczych 
podczas spawania hdcowego, brak dostępu do elektrycznej tablicy rozdzielczej 
w śluearni, brak przy tokarkach osłon na uchwytach sasnocentrycznych.

Również i na ręce dyrektora KBM Inspekcja Robotniczo-Chłopska przesłała 
zalecenia pokontrolne a terminem powiadomienia o sposobie ich realizacji do 
końca października.

♦

Kontrola, czyniona wyWóreao praca społecznych inspektorów, nie napawa 
•ptymlstycMiymi wnioskami Zarówno bowiem w .JHontinie", Jak i w KBM 
«prawy wlaśeiw*j dyscypliny pracy 1 należytego przestrzegania przepisów 

btop budzić muszą bardzo wiele zastrzeżeń.
Do wyników kontroli, przeprowadzonej w Zakładzie Stalowniczym i Zimnych 

Blach w KM HiL powrócimy w najbUższym wydaniu .GNU”. tdom)

>ię już okres wyjazdów wakacyjnych.
^jWięlu pracowników kombinatu wraz z rodzinami 

nusńo me najlepszej pogody ałunywtało z różnorod­
nych form »pędzenia urlopu. Podsnmowania akcji let­
niej dokonano podczas spotkania «organizowanego przez 
NSZZ Pracowników KM HiL. Przedstawiciele związ­
kowców bardzo aktywnie, chociaż nadal Jednostkowo, 
uezceUńczyU w pracach związanych z organizacją 
wczasów i kolonii oraz w inspekcjach kontrolnych, 
któro odbywały się w czasie trwania turnusów.

Zebranie, które prowadził wiceprzewodniczący kom­
binatowej organizacji związkowej Jersy IJehoń roz­
począł zastępca dyrektora da. socjalnych Tadeusz Sta­
nieć. Przedstawił on krótkie podsumowanie dotyczące 
hutniczych wczasów. Tegoroczna oferta była podobna 
Jak w latach poprzednich. Większość x wydanych 
15.571 skierowań stanowiły kwatery dzierżawione przez 
butę. Największą popularnością wirtd pracowników 
cieszyły aię wczasy w rejonach nadmorskich, dlatego 
te* Dział Socjalny przygotował tam (szczególnie w 
Świnoujściu i Kołobrzegu) największą liczbę miejsc. 
Nowością było wygospodarowanie w okresie szczyto­
wym, większej liczby noclegów w najnowszym ośrodku 
buty w Karnitach. Udostępniono tam dla załogi kwa­
tery w pałacyku 1 (tomkach campingowych. Warto 
wspomnieć także o mniejszej mte zwykłe bezbie me 
wykorzystanych skierowań, SKzegótale w okresie mię­
dzy ezerweem a wrześniem.

Koniec wczasów i wakacji
-czas podsumowań
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Sytuacja powoli poprawia się...
CIĄG DALSZY ZE S'L& » 

Wy sie przed* wszystkim zakłady pra­
cy, dlatego bardziej ta sytuacja była 
widoczna w sklepach miejskich.

a pytany o powody załamania poda­
ży mięsa Czesław Tochowicz, dy­
rektor Wydziału Handlu UM,

wskazał na bardzo nierytmiczne do­
stawy, za które wisie ponosi przemysł 
mięsny. Zakłady tłumaczą s!e brakiem 
łudzi do rozbioru mięsa i wieloma in­
nymi problemami wewnętrznymi, któ­
re powodują te nierytmicate dostawy. 
Dodatkowo towar bywa w niewłaści­
wym asortymencie. Zakłady nkesne nie 
reaiizują w pełni swoich zdolności pro­
dukcyjnych, wynoszących 1 100 ton mie­
sięcznie (same wędliny). We września 
przerobiono. niestety, jedynie 900 ton.

Wydział Handlu i Usług podjął bły­
skawicznie interwencje w dwóch mini­
sterstwach; Rolnictwa oraz Handlu We­
wnętrznego. Dyrektor Tochowicz oso­
biście, oprócz tych dwóch ministerstw, 
odwiedził jeszcze Zrzeszenie Przedsię­
biorstw Przemysłu Mięsnego. Maja za 
sobą dziesiątki teleksów i telefonów, 
także tych przez prezydenta, który wy­
stąpił do ministra handlu wewnętrzne­
go i iego kolegi z Ministerstwa Rolni­
ctwa o pomoc z zewnątrz dla Krako­
wa.

Do naszego miasta przyjechała spe­
cjalna delegacja z Warszawy. Razem 
z dyrektorem Departamentu Żywno­
ści i Żywienia w Ministerstwie Han­
dlu Wewnętrznego oraz wicedyrekto­
rem Zrzeszenia Przedsiębiorstw Prze­
mysłu Mięsnego ustalono wspólne po­
sunięcia, które wydają się niezbędne, 
aby odrobić wszystkie zaległości. Roz­
poczęto przerzuty meęsa z całego kra­
ju. Po 20 września sytuacja poprawi­
ła się na tyle, ie można było mówić 
o względnie dobrym realizowaniu roz­
dzielnika. W niektórych asortymen­

y o bud wlanych mówiło się lepiej
CIĄG DALSZY ZE STR. i

Spotkani« rozpoczął dyrektor przedsiębiorstwa Mieczysław Ba­
łata. który podsumował ostatnie, niemałe przecież dokonania za­
kładu. Mimo kłopotów z »¡roacamł młoda załoga w- spo­
sób bardzo zaangażowany zaznaczyła swój udział w wie­
lu prowadzonych budowach krajowych i zagranicznych. Roi 
l:>e5 stał sfę dia ..Budostalu-3” rokiem zahamowania fluk­
tuacji kadry pracownieeej, mimo nie najwyższych zarobków w 
porównaniu z innymi członkami zrzeszenia. Na zakończenia 
dyr. M. Balaga wyraził zrozumienie dła oczekiwań, szczególnie 
mieszkaniowych, społeczeństwa, tym bardziej, ie przeszło czte­
rystu pracowników „Budostalu-3" oczekuje na własne mieszka­
nia __

Głównym punktem programu uroczystej akademie było wrę­
czenie przez R. Koaienia odznaczeń państwowych pracownikom 
przedsiębiorstwa. W uznaniu zasług Rada Państwa przyznała 
sześciu osobom Krzyż Kawalerski Orderu Odrodzenia Polski i 
Złoty Krzyż Zasługi, 25 pracowników otrzymało Srebrne i Brą­
zowe Krzyża Zasługi, zaś 146 medale „40-lecla PRL". Wiele osób 
uhonorowanych zostało także odznaczeniami resortowymi i re­
gionalnymi.

W imieniu dyrekcji Kombinatu Metalurgicznego HiL dyrek­
tor Wincenty Waga odczytał uroczyste pismo skierowane do za­
łogi „Bud osła'.u-3". Jest to zrozumiałe, ponieważ przedsiębior­
stwo to w sposób bardzo aktywny włączyło się w proces mo­
dernizacji kombinatu, szczególnie Walcowni i Zakładu Kokso- 
ehenrlezneco.

W- ;.<ich wystąpieniach przewijała się troska o to, aby

o pracownikach budownictwa mówiło się lepiej, i aby obiekty 
oddawana do użytku służyły społeczeństwu przez długi« '.aś*. 
Weawano także innych eztonków Zrzeszenia Budostał do przy­
łączenia się do akcji pomoey dla ofiar tcągicznego trzęsienia 
ziemi w Meksyku. Mar

ORDER SZTANDARU PRACY I KLASY 
DLA „BUDOSTALU-1”

Przedsiębiorstwo Budownictwa Przemysłowego „Hudoslul-i" 
świętuj« obecnie swoje 35-iecie. Z tej to okazji, tudzież w 
związku z „Dniem Budowlanych", w minioną sobotę w nowo­
huckiej Państwowej Szkole Muzycznej odbyła się podniosła 
uroczystość, na którą oprócz załogi przybyli m. in. przewodni­
czący Centralnej Komisji Rewizyjnej PZPR Kaiimierz Moraw­
ski, przewodniczący Rady Narodowej m. Krakowa Apolinary 
Kozub, sekretarz KK PZP Jaseł Szcsurowski, wiceprezydent 
Krokowa Marian Kulig, gospodarze dzielnicy, dyrektorzy zoprzy- 
jażnionych przedsiębiorstw.

Na mocy uchwały Rady Państw» „Rudostal-l" ahoaorowuir 
został Orderem Sztandaru Pracy I klasy za wielkie zasługi dla 
rozwoju gospodarki narodowej i w służbie społeczeństwa. Akta 
dekoracji sztandaru przedsiębiorstwa dokonał Apolinary Kozub. 
Szczeg-Anie zasłużonym pracownikom przedsiębiorstwa wręczono 
wysoki« odznaczenia państwowe. Krzyżem Kawalerskim Orderu 
OdTod.-on-ia Polski- odznaczeni zostali: Edward Benedykt, Jerzy 
Dacewiec. Aleksander Gabryś, Mieczysław Ignaceak, Bonifacy 
Kołodziej. Jerzy Korzeń, Józef Sikora i Jan Skrzypek. Ponnrito 
przyznano 24 Złote, 42 Srebrne i 41 Brązowe Krzyże Zasłngi.

tach było nawet lepiej. Przykładów» 
przekroczono plan w drobiu (o 30 fcoi). 
wędlinach (o 15 ton) i wędlinach po­
drobowych (o 70 ton).

Podczas spotkania z gośćmi x War­
szawy u wiceprezydenta Mariana Ku­
liga zwrócono po raz kolejny uwagę 
zakładom mięsnym, że są firmami sa­
morządnymi i samofinansującymi się 
i dlatego powinny same rozwiązywać 
swoje problemy wewnętrzne, tak aby 
nie odbijało się to m zaopatrzeniu 
rynku. Jest sytuacją nienormalną, gdy 
robi to za nie administracja państwo­
wa. Okazuje się. że nie zawsze wyka­
zują one wystarczającą inicjatywę i 
zaangażowanie, aby samodzielnie zma­
gać się z kłopotami. JeżeX ta sytuacja 
się nie zmieni, konieczne będzie ..wzię­
cie" tych, zakładów „pod lupę”.

Dodatkową przyczyną dej sytuacji 
w zaopatrzeniu sklepów mięsnych by­
ło niedostarczenie we wrześniu 91 ton 
mięsa i przetworów (x iloścd zaplano­
wanych) przez producentów z pionu 
wiejskiego w naszym województwie. 
Wygląda to irracjonalnie — prosimy 
o pomoc cały kraj, a nasi właśni pro­
ducenci nie realizują dostaw. Nic do­
dać, nic ująć.

W tej chwili sytuacja na rynku 
mięsnym powoli poprawia się. Oczy­
wiście do stanu „pełnej szczęśliwości" 
jeszcze daleko. a.e eoś drgnęło. We­
dług danych Wydziału Handlu UD w 
Nowej Hucie nasza dsicfasioa otrzymu­
je dziennie około 10—12 ton mięsa i 
10—11 ton uiędlin. Niestety, na lepsze
—Bewwiwwia 'giwaMwc-j —im 

gatunki przyjdzie nam jeszcze trochę 
poczekać. W październiku najwięcej 
będzie mięsa wolowego z kością (71 
procent). Więcej niż we wrześniu bę­
dzie kurczaków i indyków. W ciągłej 
sprzedaży pojawią się kaczki i gęsi.

rugim ogromnym kłopotem, któ­
ry spędza sen i powiek krakow­
skich handlowców, są proszki do 

prania. Oczywiście mam na myśli to 
krajowe, ponieważ zagranicznych w 
akiepach nie brakuje. Są one jednak 
bardao drogie i znajdują jedynie nie­

licznych nabywców. Papierkiem lak­
musowym nastrojów społecznych są 
proszki produkowane w kraju. Winę 
za puste półki ponosi przemysł. Oka­
zuje się. w lipcu .rozpuszczono” 
huka na urlopy, zmniejszono produk­
cję i przez to dwa 'miesiące pó­
źniej nastąpił ..krach”. Z każdym mie­
siącem malaiy zapasy proszków do 
prania w naszym mieście. Dostawy 
były małe i realizowane niewłaściwie. 
Przykładowo „Społem" otrzymała w 
trzecim kwartale 25# ton proszków 
mniej. Największy ..udział” an* tu 
„Pollena” z Nowego Dworu Maaowiec- 
kiego (zaległości — 100 ton) 1 „Polle­
na” w Ostrzeszowie.

Nie bez znaczenia jest także to. że 
krakowianie okazują się większymi 
„panikarzami” niż reszta Polakow. 
Otóż, według danych za trzy kwarta­
ły średnia dynamika sprzedaży pro­
szków krajowych w całej Polsce wy­
niosła 123 procent. W Krakowie było 
to aż 137.6 procent. W naszym mie­

• • •

ście kupuje się wśęc najwięcej. Zre- 
•atą nie tytko kupuje, ale również wy­
kupuje. Ludzie robią zapasy, myśląc, 
że może dla nich proszków zabraknąć. 
Nikt nie przewidział takiej sytuacji, 
gdyż zapasy w Krakowie były podob­
ne jak w pozostałych częściach kraju, 
■ jednak sytuacja zrobiła atę tak dra­
styczna jedynie u nas.

Podobnie jak wędliny, proszki były 
przyczyna wielu interwencji w „cen­
trali". Minister Handlu Wewnątrz:; eeo 
wydał decyzję, że dostawy proszków 
x przemysłu muszą w pierwszej ko­
lejności wędrować do Krakowa, w 
drugiej do Warszawy, a dopiero pó­
źniej do > Krzostałych odbiorców. Jeśfl 
nie będzie nadmiernego wykupywania, 
to w krótkim czasie sytuacja powinna 
się unormować. Produkcja będzie wię­
ksza o 33 procent niż w rota ubie­
głym. Ministerstwo Handlu Wewnę­
trznego kupiło dodatkowo 5 tys. tan 
za granicą. Z tego Kraków otrzyma 
300 ton. a jeżeli będzie taka p-trzeba, 
to nawet więcej. Dostaniemy w ri»ie 
tym kwartale większe dostawy pro" 
sików aby odbudować zapasy. Jocrt 
nadzieja (dzięki rozmowom X „Palto’ 
aą”). że Kraków otrzyma proszki w 
opakowaniach 20—30 kg. Przade wsęya- 
tkhn dla zakładów pracy. Eugerdnaa 
Metysi a, dyrektor Zrzeszenia Prochł- 
eentów Chemii Gospodarce] „PoJto- 
na”, obiecał 300 ton proer ów krajo­
wych w tych dużych opakoweniaefc.

JACEK KRĄG

Inaugurację w Akademii WycAoWMrfa 
Fizycznego iin. Bronuławą Czeska way 
począł swońn wystąpiesiśem rektor nrafc 
dr bab. Adam Klimek, który w ina <ifat 
•wom i senatu powitał zapn.mołiyci. jo-

Gaudeamus

•et: zastępcę przewodnicząaego GKKiiS 
Bogusław* Rybę, wiceprczyckoSa Kra­
ków» Imu Nowika oraz sekretara« KK 
PZPR Jmu Ciepiela. W »potkaniu tym 
uczestniczyli także przedstaw ..¡eta włada 
dzialitocowyca z naczelnikiem Zdzisł*w«a 
Zarębą i sekreta rzern KD PZrR Zdziała»- 
weua Weliszkiem.

Rektor uczelni Adatu Klimek pndm- 
mował dokorsaaie roku ubiegłego i ooed- 
stowii plan dziaiałncśai na aaubKrasy sok 
akademicki. Mimo dużych trudności a 
realizacją procesu dydsfctyesnewo, wpnć* 
kojących z ciągłej roebudowy awięics»- 
»o liczbę miejsc dla nowo pnzyjętysh 
studentów oraz ooiagnięto dobre wyniki 
w działełności naukowo-badawczej.

OFERTA „ORBISU”
Wycieczki o. garjUbwasM: przez „Oruis" 

«Urszą ss, pop .iMsioicią niemal ooly rok. 
Komec wakacji nce oznacza zakończenia 
s-zot.u turystyki zagranicznej. Nowohuc­
ki oddział tegc praedaiębiorstwa ma na 
najbliższy okree wiele urozmaiconych 
propozycji. ~

Dla zwolenników podróży promem pro­
ponujemy wycieczkę do Kopenhagi w 
dniach od • da 12 grudnia, w cenie od 
S2 do ffZ tysięcy złotych. Bardzo atrakcyj­
nie zapowiada się impreza sylwestrowa 
na promie- „Pomerania". Wycieczka do 
Nynaesham k. Sstekholma trwać będzie 
od 36 grudnia do 3 stycznia 1986 noku, 
jej koszt wynosi 87.700 złotych.

Jesienna oferta „Orbisu" bogata jest 
ttrfiże w podróże w cieplejsze rejony 
świata. Miłośników krajów Bliskiega i 
Dalekiego Wschodu zaipraszamy na wy­
cieczkę samolotową do Istambułu (22—26 
grudnia, eona: 44.000 zł i 60 doi.) ocaz 
na wyprawy do Indii i Syn*. Oba te 
wyjazdy organizowane są w listopadzie i 
grudni«, koszt pierwszej wynosi 127 ty- 
jręcy zł i 210 dolarów, drugiej zaś * 
tysięcy złotych i 106 dolarów.

Amatorom bliższyeh i przede wszystkim 
tańszych podróży polecić ir-zelia wycieczki 
na Węgry. Sześciodniowy pobyt w miej­
scowości Misoelc — Topole« — w zależ­
ności od miejsca zakwaterowania — ko­
sztuje od 10.500 do 11.200 złotych. Także 
w październiku, listopadzie i grudniu or- 

GŁUS NOWEJ HUTY

gćuwowaae są sześcio- i ssemiu*x<:L owa 
wyjazdy do Hajduszoboazl« w cenie do 
10'.000 do 12.600 złotych.

Szczegółowych informucji dla wszyst- j 
kich chętnych udziela nowohucka oddz.ał 
„Orbis ‘ w osiedlu Centrum B. lei: ' 
44-22-31. (ma)

OGNISKO ZHP ZAPRASZA
Po rocznej ptzerwie Ognisko Pracy 

Pozaszkolnej Związku Harcerstwa Pol­
skiego w Nowej Hucie wznawia swoją 
działalność i zaprasza młodzież szkół 
potfctawowych i ponadpodstawowych 
do udziału w kołach zainteresowań, ta­
kich jak: kółko matematyczne dla klas 
8—8. matematyczne — kurs przygoto­
wawczy do matury i egzaminów, kółka 
fotograficzne, biologiczne, turystyczne, 
miłośników muzyki młodzieżowej, ka­
baretu i wielu innych.

Szczegółowych informacij można za­
sięgnąć na tablicy ogłoszeń lub w se­
kretariacie „Ogniska" w o». Szkolnym
22.

OGŁOSZENIA
KAZIMIERZ ROZENTAL zam. w Dąb­

rowie Górniczej uł. Krasickiego 7/13. 
zgubił dyplom ukończeni« kursu eiektro- 
meehaniez. i uprawnienłe *a »uwnieę 
„9-8”.

DYŻURY
SZPITALI I APTEK

SZPITALE
4.16. (PIĄTEK)

CHIRURGIA — III KHniłta Chirur­
giczna AM, ul. Prądnicka 35;

UROLOGIA — Szpital im. Naruto­
wicza. uL Prądnicka 35;

LARYNGOLOGIA — Ktauka Cho­
rób Uszu, Gardła i Krtani AM, *Ł 
Kopernika 23a;

OKULISTYKA — Krakowski Szpi­
tal Okulistyczny. Wilkowice;

CHIRURGIA DZIECIĘCA — Insty­
tut Pediatrii. Prokocim;

STOMATOLOGIA (nagłe przypadki) 
— Krakowskie Pogotowie Ratunkowe, 
uL Łazarza 14 (piątek — sobota)

5.19. (SOBOTA)

CHIRURGIA — II Klinika Chirur­
giczna AM, ul. Kopernika 21;

UROLOGIA — KLir.ika Urołogtosna 
AM. ul. Grzegórzecka 18;

LARYNGOLOGIA — Szpiłal im. %*- 
romskiego. Nowa Huta;

OKULISTYKA — Klinika Okulisty­
czna AM, ul. Kopernika;

CHIRURGIA DZIECIĘCA — Ssą^ 
tal im. Żeromskiego. Nowa Huta.

6.10. (NIEDZIELA)
CHIRURGIA — I Klinika Chirurgk. 

czna AM, ul. Kopernika 40; przyp. «> 
razowe H Klinika Chirorglcana AM, 
ul. Kopernika;

UROLOGIA — Szpital im. Naruto­
wicza. uL Prądnicka 35;

LARYNGOLOGIA — Szpital hn. t»- 
Tomskiego, Nowa Huta;

OKULISTYKA — Krakowski Szpi­
tal Okulistyczny. Witkowie«;

CHIRURGIA DZIECIĘCA — InskT- 
tut Pediatrii AM. Prokorim.

Pogotowie ratunkowe dla No­
wej Huty: Szpital im. Żeromskie­
go, os. Na Skarpie 65,

tel. 44-49-M
lub przez centrale

44-01-44
wew. 117 i 174.

APTEKI
Od €10 (piątek) do 8.18 («rtedatetaj 

czynna są CAŁĄ DOBĘ następuj*» 
apteki: oł Centrum C bł. « (teŁ 
44-17-18). os. Szkolne (ul. Struga S«t 
ul. Długa 88, ul Krafcowrfca 1. «Ł 
Porowskiego 98. os. Na Kozłówką 
pawilon, ul. Kazimierza Wieikieeo flX 
Ryr.efc Główny 45.

««—»■ STRONA i



CIĄG DALSZY ZE STR. I

M.B. — Negro też nie ma łatwe­
go życia. Zdarza się, że całymi go­
dzinami siedzi sam. Córka przez ca­
ły dzień poza domem, mąż — to sa­
mo. Najwięcej czasu psisko spędza 
ze mną. ponieważ ja pracuję 
ruchu czterobrygadowym.

RED. — Gdzie pani pracuje?
M.B. — Jestem teclinikiem-meta- 

łurgiem w laboratorium Stalowni 
Konwertorowej.

Red. — Jak godzi pani pracę na 
zmiany z obowiązkami domowymi?

M.B. 
jest w 
cztery 
Można

v>

— Ruch czterobrygadowy nie 
sumie taki zły. Wiadomo: 

dni pracy, dwa dni wolne. 
_____ w miarę na bieżąco wyko­
nywać różne zajęcia domowe. Cóż, 
większość obowiązków spoczywa na 
mojej głowie. Zwłaszcza teraz... w 
okresie przedwyborczym. Mąż jest 
wciąż poza domem, a gdy wraca, jest 
strasznie zmęczony.

ST.B. — To prawda. Kampania do 
VIJI kadencji była zupełnie ńma. 
Miałem rałedwie 2 ł»b 4 spotkania.

okres nie tylko ostrej pracy, ale i 
ożywionego życia towarzyskiego. Pa­
miętam ciągle zabawy, wspólne 
spotkania. Młodzież była wtedy pię­
kna, wesoła. Obecna, mimo całkiem 
innych warunków życia, jest chyba 
posępniejsza. W każdym razie — 
inna.

ST.B. — Byliśmy chyba, mimo 
wszystko, większymi lekkoduchami.

B.B. — Ja mam na to swój wła­
sny pogląd: mnie się żyje całkiem 
dobrze.

RED. — Być może cały ciężar obo­
wiązków przejęli rodzice—

B.B. — Nie narzekam na brak obo­
wiązków. Jestem słuchaczem drugie­
go roku Studium Medycznego, Wy­
dział Fizjoterapii. Cóż, po prostu nie 
dostałam się na studia... Medycyna 
to rzecz prawie nieosiągalna.

RED. — Nawet dla córki posła?
ST.B. — Ogromna liczba kandyda­

tów; widać byli lepsi.
M.B. — U mnie w pracy koledzy 

powtarzają z niedowierzaniem: nie 
dostała się? kolejny raz? córka po­
sła..?

M.B. — Córka miała też kłopoty 
ze zdrowiem. Najbardziej dala nam 
się we znaki skolioza (bardzo wów­
czas „modna”). Nie wiadomo skód 
się wzięło to skrzywienie kręgosłu­
pa: od siedzenia nad książkami, a 
może z powodu wzrostu, zawsze by­
ła wysoka... A może... dlatego że 
kiedyś tatusiowi wypadła z wózecz- 
ka...

B.B. — A to ciekawe... Nigdy mi o 
tym nie mówiliście.

M.B. — Któregoś dnia wybraliśmy 
się z wózeczkiem na zakupy. Tatuś 
obejrzał się za ładną dziewczyną i 
dziecko wypadło. Gdy wyszłam ze 
sklepu, leżałaś Basiu na ziemi.

RED. Czy jest Pani zazdrosna o 
męża?

M.B. — Nie. Dlaczego nie miałby 
się obejrzeć za ładną dziewczyną? 
Sama się oglądam, jeśli widzę 
zgrabną i modnie ubraną panienkę.

RED. — Jest Pani bardzo toleran­
cyjną żoną. A propos: czy toleruje 
Pani również palenie papierosów?

M.B. — Proszę palić. Nie dość, że

Sprzątaniem zajmujemy się obyd­
wie z mamusią.

ST.B. — Ja za to robię najcięż­
sze zakupy. Zdobywam mięso i wę­
dliny.

RED. — Przepraszam za drobną 
złośliwość, ale dla posła nie jest to 
chyba zbyt trudne zadanie. Ma Pan 
zapewne jakieś łatwiejsze „dojścia"

ST.B. — „Dojścia” mam z kolejki, 
jak wszyscy. Zakupy robię najczęś­
ciej w sklepie wiejskim „czerni­
chowskim” na os. Stalowym, ponie­
waż tam jest najdłużej kiełbasa.

B.B. — Muszę wziąć tatusia w o- 
bronę. Jest wspaniały jako majster­
kowicz. Sam zrobił wiele mebli. W 
moim pokoju znajdują się meble je­
go „produkcji”. Proszę zobaczyć. 
Zęby tylko miał czas dokończyć seg­
ment...

Oglądamy typowe M-4.
RED. — Najbardziej podobają mi 

się meble w pokoiku córki. Trochę 
„pod antyk”. Przypominają stylem 
piękne gdańskie. To nie tanie po­
chlebstwo, ale widać w tym rękę 
bardziej artysty niż rzemieślnika.

s
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Ze skromnie i 
zbędnych luksusów 
trzech lat pani Mari 
je całym pi-zedsi 
naprawdę to trzy 1 
ro w grudniu, ale 1 
nie się nad tym ni< 
ją ważniejsze prób 
Chociaż dyrektore 
stwa Remont owo-E 
wa Huta" jest kok 
ma ta należy do 
ma w tym żadnej t 
stu szefowa ma za 
doświadczenie. Zac 
siębiorstwie Robót 
następnie „zaliczyli 
tern był Budostal-6 
dowie Huty Katów 
nego nie potrzeba 
dzianu swoich umit 
cie Katowice „odp< 
eksporcie, a następ: 
w PRB „Nowa Hu

NAWET W WIGILIĘ WvyiZYTĄ S 
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1 NA POSŁATAK NIE POWSPOMINALIŚMY
I
s

s

S

Obecna jest bardzo ciężka. W ciągli 
półtora miesiąca — acoło 30 spot­
kań!

M.B. — A iłe przy tym dodatko­
wego sprzątania dla mnie... 
sterty papierzysk. W dodatku mąż 
się złości, jak mu coś poprzestawiać.

ST.B. — To są ważne sprawy. 
Mnóstwo problemów ludzkich cio 
załatwienia.

M.B. — Wiem, powtarzam tak t 
przyzwyczajenia. Zrobiło się ze mnie 
takie eiągłe narzekadło. Chciałabym 
kiedyś 
tn mc, 
cery s 
męża i

Red. — No właśnie, a gdzie córka? 
Byłoby miło, gdyby...

M.B. — Jest u> domu, chętnie ją 
poproszę, jeśli nie będzie przeszka­
dzać.

Red. — Wręcz przeciwnie. Celem 
mojej wizyty jest rozmowa z rodzi­
ną posła. Najbliżsi znają go naj­
lepiej. W pracy mówią o nim do­
brze, ale — wiadomo — solidarność 
koleżeńska... różnie to bywa.

Wchodai smukła, ładna dziewczy­
na. Barbara.

Red. — Pani Basia Jest zapewsie 
rodowitą mieszkanką Nowej Huty. 
Jak dła państwa, rodzieów, rozpo­
czął się romans z nowoczesną dziel­
nicą?

M.B. — Jak dla wielu innych, 
mieszkańców. Wielka socjalistyczna 
budowa — możliwość znalezienia 
dobrej pracy. Ja pochodzę a oko­
lic Nowego Sącza, mąż — z Krako­
wa. Poznaliśmy się « jednej t ko­
leżanek. Lata pięćdziesiąte to bpi

Wszędzie

pójść do kina, do teatru., A 
tylko pranie, gotowanie, spa- 
p.sem i., eiągłe czekanie na 
córkę.

Sprawa przyjęć, zwłasz­
cza ograniczonej liczby miejsc na me­
dycynę, zmusza do refleksji: wszę­
dzie niedobór lekarzy, narzeka się 
na brak najwyższej jakości specjali­
stów, dlaczego więc nie przyjmują 
więcej osób? Właśnie dz&aj, pod 
czas spotkania ze służbą zdrowia do­
cent Stępniewski poruszył drama­
tyczny problem: szpital HiL otrzy­
mał kompleks urządzeń do bardzo 
szybkich diagnoz i analiz lekarskich. 
Drugi taki jest w klinice na Koper­
nika Rzadka, bezcennej wartości 
aparatura stoi i... czeka na specja­
listów. Nikt nie potrafi jej obsłu­
żyć.

RED. — O ile mi wiadomo, „do- 
pchaiue się" do wspomnianych urzą­
dzeń na Kopernika jest sprawą wy­
jątkowo trudną. I pomyśleć, że hut­
nicy mają do dyspozycji równie cen­
ny sprzęt, który — z braku fa­
chowców — może się kiedyś okazać 
przydatny tylko na złom... Skoro już 
jesteśmy przy medycynie: czy ma 
Pani zamiar zdawać jeszcze raz?

B.B. — Na razie, nie. Skoro 
wcześniej nie wyszło, muszę naj­
pierw zdobyć zawód, a potem my­
śleć o wykształceniu wyższym.

RED. — Może trzeba będzie wię- 
eej popracować?

ST.B. — Nasze dziecko zawsze by­
ło tytanem pracy. Dość wspomnieć, 
że równoległe do zwyczajnej pod­
stawówki uczęszczała do muzycznej. 
Na podobnej zasadzie 
dwie szkoły średnie. Gdy 
grały w gumę, ona stale 
kteś dodatkowe 2ajęcia.

B.B. — Nigdy mi tatuś nie mówi, 
że ma • mnie taką dobrą opinię—

ukończyła 
koleżanki 
miała ja-

i

toleruję, na dodatek sama palę. Cór­
ka jeszcze, na szczęście, nie nauczy­
ła się, mąż rzucił dziesięć lat temu.

ST.B. — Paliłem około 60 papie­
rosów dziennie. W końcu uznałem, 
że swoje wypaliłem i że wystarczy. 
Zacząłem paiić w latach pięćdzie­
siątych, kiedy nic bardzo miałem za 
co kupić śniadanie. Kolega mówił: 
„Nie masz żarcia, zapal se papiero­
sa". I powoli wpadłem w nałóg. Na 
szczęście mam to za sobą. Jak się 
słyszy, jakimi chorobami zarażony 
jest rosnący tytoń, to wystarczy.

M.B. — Według mnie nie warto 
sobie tego odmawiać. Jakie my w 
ogóle mamy przyjemności? Nie pa­
miętam, kiedy byłam w operetce. 
Dawniej stale chodziliśmy. Nawet 
gdy córka była mała, zostawała z o- 
piekunką. .4 teraz nie ma czas». 
Ani na teatr, ani na kino...

RED. — Zaległości można nadro­
bić w czasie urlopu...

ST.B. — Urlop? W tym roku mie­
liśmy „aż" 10 dni wspólnego urlopu. 
Byliśmy nad morzem, pogodę mie­
liśmy przepiękną. Dawniej stale 
jeździliśmy z namiotem. Wiele zwie­
dziliśmy. Obecnie i ta przyjemność 
odpadła. Cholernie mało czasu.

B.B. — Ja tatusia spotykam tylko 
rano i późnym wieczorem.

M.B. — 1 tok już ad pięciu lat, 
od początku kadencji, praca mistrza 
w Zakładzie Automatyzacji — praca 
społeczna. Z początku byłam prze­
rażona. Dawniej mąż dość dużo po­
magał: sprzątał z nami, gotował— 

ST.B. — A kto odkurza mieszka­
nie?

B.B. — Nie przesadzaj, tatusia.

ST.B. — Muszę się jeszcze poenwa- 
Rć. że sam — a ściślej — przy pomo­
cy kolegów — ułożyłem podłogę z de­
sek, wcześniej usunąwszy płytki 
PCV. Zawsze sami sobie malujemy 
mieszkanie. Nie lubię bezczynności.

M.B. — Mamy jeszcze działkę te 
Zabierzowie. Od ubiegłego roku.

ST.B. — Nie ma tam żadnej „in­
frastruktury" poza beczką z wodą.

M.B. — Niektórzy wybudowali 
domki, a ty na nic nie mass czasu... 
Ja wkrótce przejdę na emeryturę, 
chętnie pracowałabym na działce.

ST.B — Nie przejmuj się, caś tam 
zrobimy.

RED. — Czy od dawna zajmuje 
się Pan działalnością społeczną?

ST.B. — Od początku. Najpierw 
ZMP, potem — ZMS, od 63 roku — 
bliżej partii. Byłem też radnym 
Miejskiej Rady Narodowej. Uzbiera­
ło się mnóstwo różnych funkcji.

RED. — Trzeba to chyba po pro­
stu lubić...

ST.B. — Jest to rodzaj, hm... od­
chylenia psychicznego. Jak człowiek 
raz zaczął coś robie, to go wciąga. 
I staie jest coś do załatwienia. Cza- 

- sem odczuwa się zmęczenie. a cza­
sem dużo satysfakcji, że udało się 
to czy owo załatwić.

RED. — Czy Panie też działają 
społecznie?

M.B. — Ja stanowię absolutne 
przeciwieństwo. Nie lubię tego. Jako 
panienka należałam do ZMP, ale ra­
czej towarzysko. Wspólne wycieczki, 
zabawy... Wolę raczej posiedzieć i 
poczytać o gwiazdach. Interesuję się 
astronomią. Czytam chętnie książki 
z dziedziny religioznawstwa, podróż­
nicze. reportaże.

B.B. — Mnie też nie pociąga dzia­
łalność społeczna. Owszem, praco­
wałam w samorządzie szkolnym. Ale 
to wszystko. Praca społeczna to do­
mena tatusia.

RED. — Czy Panu z kolei por.osta- 
je trochę czasu na czytanie?

ST.B. — Czytam głównie prasę. 
Dzisiaj dostałem interesującą książ­
kę z dedykacją: „Dialog naszą 
szansą" Jerzego Jaskierni. Chętnie 
to przeczytam. Kawał współczesnej 
historii. Autor — jako politolog — 
na pewno ma inne spojrzenie na 
wiele spraw niż my.

RED. — Czitję się jak intruz, któ­
ry zabrał mnóstwo czasu z życia ro­
dzinnego, ale mimo to zadam je­
szcze jedno pytanie: jeśli już Pań­
stwo zbierzecie się razem, jak spę­
dzacie wolny czas?

M.B. — Wtedy zawsze znajdzie się 
powód do burzy, która zmąci szczę­
ście rodzinne.

ST.B. — Chcielibyśmy się wybrać 
na grzyby. Wypadałoby też odwie­
dzić rodzinę żony w Nowym Sączu.

RED. — Oby się udało. Na razie 
przepraszam za najście i życ2ę miłe­
go wieczoru.

ST.B. — Było bardzo miło. Nawet 
w Wigilię nie powspominaliśmy so­
bie tak jak dzisiaj. (r)
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Ze skromnie urządzonego, bez 
będnych luksusów, gabinetu, już od 
•zech lat pani Maria Starowicz kieru- 
s całym przedsiębiorstwem. Tak 
aprawdę to trzy lata upłyną dopie- 
□ w grudniu, ale tutaj nikt dokład- 
je się nad tym nie zastanawia. Ma- 
ą ważniejsze problemy na głowie. 
Chociaż dyrektorem /Trzedsiębior- 
twa Remontowo-Budowlanego „No­
ra Huta” jest kobieta, to i tak fir- 
aa ta należy do najlepszych. Nie 
na w tym żadnej tajemnicy, po pro- 
tu szefowa ma za sobą długoletnie 
oświadczenie. Zaczynała w Przed- 
iębiorstwie Robót Kolejowych — 9, 
astępnie „zaliczyła” Budostal-5, po- 
em był Budostal-6 i praca przy bu- 
owie Huty Katowice (dla budowia- 
ego nie potrzeba lepszego spraw- 
izianu swoich umiejętności). Po Hu- 
ie Katowice „odpoczęła” trochę na 
ksporcie, a następnie „wylądowała” 
r PRB „Nowa Huta’.

Jawniej firma ta nazywała się: Miejskie 
»dsiębiorstwo Remontowo-Budowlane-5. W 
vych warunkach, w reformie gospodarczej 
ieniła się nie tylko nazwa. Ponieważ 
icdsiębiorstwo może właściwie liczyć tyl­
na siebie, więc ludzie pracują dużo lepiej, 
acze pod starą nazwą podlegali Zjed'io- 
niu Budownictwa Komunalnego. To były 
isy, kiedy pracowali jednocześnie na wie- 
budowach. Często na jednej z nich było 
ko kilku robotników. Efekt był taki, że 
ice na wszystkich tych budowach ciągnę- 
się latami. W tej chwili firma ..zapełnia’* 
,-tfel zleceń zgodnie r. rozeznananiem włas- 
eh, aktualnych możliwości.
istotnie „zwycięstwo” i powód do dumy to 
tanie do normalnego użytku Szkoły P«<l- 
wowej nr 104 w os. Wysokim. Remont ka- 
ainy trwał około dwóch lat. Biorąc pod 
agę, że prace przebiegały podczas nauki, 
trakcie normalnych zajęć szkolnych, ten. 
budynek nie został wykwaterowany, jest 
rekord. Nie ma drugiej firmy, która mo- 
by się pochwalić podobnym osiągnięciem, 
iwa lata temu rozpoczęto ten remont od 

wymiany całej instalacji centralnego ogrze­
wania. Wymieniono później wszystkie insta­
lacje sanitarne, wodociągowe i elektryczne. 
Wykonano masę robót, związanych ze zmia­
ną i modernizacją układu klas. Bardzo do­
kładnie wykonane zostały wszystkie prace 
wykończeniowe — malowanie, wymiana po­
sadzek i fliz itp. Ponieważ cały czas w szko­
le przebywały dzieci, roboty najbardziej ha­
łaśliwe odkładano na dni, w których nie by­
ło zajęć szkolnych. Starano się koncentrować 
najcięższe roboty w trakcie wakacji.

Prace dla szkolnictwa to tylko niewielki 
wycinek działalności PRB „Nowa Huta”. W 
niewielkim zakresie remontują także budyn­
ki służby zdrowia, jednak ich główne zada­
nie to remonty budownictwa mieszkaniowe­
go. W tej drwili prowadzą roboty dla PGM 
w Nowej Hucie. Są to remonty bieżące i za­
bezpieczające. Huta jest jeszcze stosunkowo 
młoda i nie potrzebuje remontów kapitalnych. 
Całkiem inaczej jest w Krakowie. Firma wy­
konuje przykładowo remonty kapitalne przy 
ul. Helclów i Krakusów. Skoro wymieniamy 
już place budów, na których obecne jest PRB 
„Nowa Huta”, to wypada jeszcze wymienić 
XII Liceum Ogólnokształcące, w którym 
trwa podobny remont jak w Szkole Podsta­
wowej nr 104. przedszkole nr 113 w os. Ja­
giellońskim, gdzie prace zostaną skończone 
do końca tego roku, i Szkołę Podstawową nr 
105. która poddana została remontowi kapi­
talnemu. Wiaśnie teraz wchodzą na kolejną 
budowę. Mają zamiar „podarować” uczniom 
Szkoły Podstawowej nr 101 w os. Jagielloń-

•kim drugą salę gimnastyczną. Będzie to ma­
ła sala dla najmłodszych dzieci.

Przedsiębiorstwo Remontowo-Budowlane 
„Nowa Huta” nie jest potentatem w tej 
branży. Zatrudnia 250 ludzi,' z czego bezpo­
średnio w produkcji pracuje ponad 200. Re­
szta to pracownicy administracyjni. Chociaż 
firma jest mała, to jednak — jak podkreśla 
szefowa --—stale rośnie. Ambicją załogi jest, 
aby ich firma była coraz większa. Całkiem 
pokaźną grupę stanowią „starzy” pracowni­
cy, ci z wieloletnim stażem. Nie ma zbyt 

wieikiej fluktuacji kadr. Nie narzekają spe­
cjalnie na braki kadrowe, przyjmą jednak z 
otwartymi ramionami wysokiej klasy fachow­
ców. W pracach remontowych te kwalifikacje 
są bardzo potrzebne, niekiedy wręcz koniecz­
ne. Tak jak wszyscy pragną się rozrastać, 
zatrudniać coraz większą liczbę fachowców. 
Wiadomo, apetyt rośnie w miarę... remonto­
wania.

W roku ubiegłym wykonali remonty war- 
tośei 245 min zł, a więc przypadło około mi­
liona na głowę każdego zatrudnionego. W 
tym roku wartość „produkcji” powinna wy­
nieść 2P5 min zł. Z tego około 30 milionów 
to będzie zysk przedsiębiorstwa, oczywiście 
po odjęciu jeszcze 65 procent podatku docho­
dowego. Z takim planem n!e powinni mieć 
kłopotów. Zima nie zakłóciła w tym roku 
pracy. Wszystkie roboty były wykonywane.

Firma jest samowystarczalna, to znaezy 
własnymi siłami potrafi wykonać pełny re­
mont kapitalny. Wynika z tego, że o usługi 
przedsiębiorstwa w ysey stę biją, a przed 

bramą ustawia się długa kolejka oczekują­
cych na remonty. W wielkim błędzie byłby 
ten, kio tak właśnie by myślal. Okazi je się, 
że PRB ma jeszcze wolne moce przerobowe.

Przedsiębiorstwo nie podejmuje działalności 
inwestycyjnej, chociażzma możliwości, ponie­
waż przestrzega swojej statutowej działalnoś­
ci. Jest firmą remontową i podlega ministro­
wi Go podarki Komunalnej i Administracji, 
a nie ministrowi budownictwa.

Jedną z przyczyn, że możliwości tej firmy 
i innych podobnych nie są wykorzystane w 

pełni, jest to, że w naszym kraju na remonty 
przeznacza się jedynie 3 procent środków na 
inwestycje. W NRD jest to już 15, a na świę­
cie dochodzi to nawet do 50 procent.

W planowaniu je-k mały bałagan. Przed­
siębiorstwo jut teraz powinno mleć rozezna­
nie, co będzie robić w przyszłym roku, ale 
ci co ehcą być remontowani, nie wiedzą ja­
szcze, ile będą mieli pieniędzy, ponieważ 
okuże słę to dopiero .na przełomie grudnia i 
stycznia. W takiej sytuacji omswionę -są 
wszystkie roboty .orientacyjnie”.

Wspomniałem wcześniej, ie firma nie na­
rzeka na brak rąk do pracy. Jeśli ktoś zasta­
nawia się dlaczego, to odpowiedzi są dwie 
po pierwsze lud-de tutaj zatrudnieni mają 
możliwość po pięciu łatach wyjechać na 
eksport, a po drugie dostać mieszkanie po 
siedmiu latach pracy™

JACEK KRĄG

W swej niedługiej przecież historii Zespół Socjolo­
gów kombinatu HiL przechodził zmienne koleje 
losu. W roku 1977 zaczął działać jako komórka 
utworzonego wówczas Działu Humanizacji 1 A- 
naliz Społecznych, pod nazwą „Zagadnienia so­

cjologiczne”. Komórka inicjowała i prowadziła badania 
wspólnie z Komisją Badań Społecznych przy Komitecie Fa­
brycznym PZPR. Dotyczyły one różnych spraw pracowni­
czych oraz społeczno-ekonomicznych.

Należy zauważyć, że socjolodzy wcześniej również byli 
zatrudnieni w kombinacie, ale organizacyjnie podlegali Pra­
cowni Psychologii i Socjologii Pracy. Wprowadzało to sporo 
nieporozumień, ponieważ powszechnie mylono ich z psycholo­
gami. W latach siedemdziesiątych zespół bardzo ściśle 
współpracował z Zakładem Socjologii Pracy Uniwersytetu 
Jagiellońskiego.

Wynikiem reorganizacji prze­
prowadzonej w roku 1062 było 
połączenie Działu Kadr z Dzia­
łem Humanizacji. Owocem tej 
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fuzji okazał się jednolity Dział 
Kadr i Analiz Społecznych, w 
ramach którego wyodrębniono 
Zespól Badań 1 Analiz Społecz­
nych. (Pracownią Psychologii 
Pracy została wyodrębniona jako 
osobna komórka organizacyjna). 
W skład zespołu wchodzi obecnie 
trzech socjologów: mgr Leonard 
Długopolski (pełniący zarazem 
funkcje zastępcy kierownika 
Działu Kadr), mgr Andrzej Ko­
cjan i mgi Artur Trzaska.

Jak się okazuje, socjologów 
czekają dalsze zmiany organiza­
cyjne. 1 sierpnia br. został utwo­
rzony Ośrodek Informacji 1 Edu­
kacji Społecznej (DS), podległy 

bezpośrednio Dyrektorowi Na­
czelnemu. Jego zadaniem jest 
kontynuowanie działalności daw­
nego Ośrodka Informacji i Wy­

dawnictw. Niektóre zadania 
przejmie i Ośrodka Kształcenia 
Ustawicznego. Ma również prze­
jąć badania socjologiczne prowa­
dzone przez Dział Kadr.

— Dyrektor Nacsehsy jest bar­
du® zainteresowany wynikami 
badań socjolog i eon.rek — mówi 
mgr Wacław KMITA, kierownik 
Działu Kadr i Analiz Społecz­
nych. — Wszystkie na bieżąco 
analizuje. Niektóre tematy sam 
sugerował. Trzeba podkreślić, że 
jak na eałowicka • wykształceniu 
technicznym wykazuje bardzo du­
że zaangażowanie w sprawy so­
cjologii, będącej wszak dziedziną 
humanistyczną.

Jak wygląda praca socjologów-? 
Otóż, raz na pół roku robią plan 
badań. Pomysły rodzą się w to­
ku codziennej obserwacji załogi 
kombinatu i jej bieżących proble­
mów. W pierwszym półroczu br. 
dla przykładu, przeprowadzili na 
wstępie socjologiczną analizę flu­
ktuacji za rok 1984. Następnym 
tematem była analiza przyczyn 
niewykorzystania miejsc w do­
mach wczasowych kombinatu o- 
raz w ośrodkach dzierżawionych. 
Potem byl sondaż opinii o sposo­
bach i skuteczności informowa­
nia załogi o jej istotnych proble­
mach. W ramach przeglądu ka­
drowego zespół przeprowadzi! 
niezmiernie ważne badanie: oce­
nę kadry kierowniczej HiL.

Wiele interesujących i —- 
rzecz arcyważna — służą­
cych praktycznym pocią­

gnięciom dyrekcji huty zadań 

wykonaM socjolodzy w roku mi­
nionym. Omówmy najważniejsze. 
Pierwsza sprawa ogromnej wagi 
to badania na temat znajomości 
zasad przydziału i finansowania 
mieszkań oraz stosunek robotni­
ków do nowych zasad. Sondaż 
ujawnił m. i», że aż 70 proc, pra­
cowników było niezadowolonych 
■ propozycji programu mieszka­
niowego, głównie z powodu zbyt 
wysokich cen oraz zbyt długich 
okresów spłat rat za mieszkania. 
Pomimo tego dużego niezadowo­
lenia ponad połowa ankietowa­
nych wyraziła opinię, te uun 
pomysł związania pracowników 
z zakładem poprzez pożyczkę Jest

O SOCJOLOGACH
W SŁUŻBIE KOMBINATU

słuszny i powinien b}ć konty­
nuowany.

Do ciekawszych prac można 
także zaliczyć badania dotyczą­
ce wprowadzenia słynnego Po­
rozumienia o wprowadzeniu za­
kładowego systemu wynagradza­
nia pracowników kombinatu, 
podpisanego przez Dyrektora 
Naczelnego i Związki Zawodowe 
30 kwietnia 1984. Chodziło o 
uchwycenie społecznej reakcji na 
nowy system płac. Okazuje się, 
że większość załogi przyjęła p<>- 
aytywnie zmiany płacowe (pod­
wyżki), niemniej również wię­
kszość stwierdziła, te nie wierzy 

w możliwości tego systemu. Przy 
okazji wyszły inne sprawy, m. in. 
brak właściwej informaeji o pła­
cach. Wielu hutników oświadczy­
ło, że nie byli informowani przez 
mistrzów ezy kierowników ko­
mórek o nowych zasadach pła­
cowych. Ze swej strony niektórzy 
mistrzowie twierdzili, że nie zo­
stali właściwie przygotowani do 
wdrażania nowego systemu. Wy­
niki badań, które były zainspiro­
wane przez Dyrektora Naczelne­
go, stały się podstawą do prze­
prowadzenia licznych korekt

W ubiegłym roku dokonane 
również badań mówiących, jak 

oceniani są przez swych zwierz­
chników mistrzowie. Nietrudno 
było stwierdzić, że kierownicy 
przejawiają tendencje do zawy­
żania ocen pracy mistrzów. W 
tymże czasie socjolodzy opraco­
wali ramowy program pracy z 
kadrą kierowniczą i rezerwą ka­
drową. który to program został 
wdrożony w życie pismem dyre­
ktora ds. pracowniczych z >1 
styczni« 1985.

nkiety socjologiczne przepro­
wadzane są anonimowo. Da- 
je to gwarancję w mian 

szczerych wypowiedzi. Oprócz an­
kiet prowadzone są — w razie 
potrzeby — rozmowy z robotni­
kami dotyczące konkretnych, po­
dyktowanych bieżącymi potrze­
bami tematów.

Wiosną 1985 przeprowadzono 
interesujący, a brzemienny w 
skutki eksperyment. Zaangażo­
wano . trzech socjologów nie 
związanych z kombiiiatejn, którzy 
odegrali rolę nowo przyjmowa­
nych robotników. „Zaliczywszy” 
wszystkie nięzbędne formalności 
administracyjne, badania lekar­
skie. szkolenia bhp i p.poż. tra­
fili do Zakładu Siłowni, Stalow­
niczego i Wielkopiecowego. Wszy­
stkie obserwacje znalazły wier­
ne odbicie w ich notatkach. 
Wszystkie wnioski, jakie nasu­
nęły się po tej niecodziennej 
akcji zostały już wó rożow w ży­
cie.

Jak tr aktów ani są kombinatowi 
socjolodzy? Podobno 
rytywnie. Poważnie, 
przyznają im «oś na 
tusu naukowców.

bardzo po- 
Robotnicy 

kształt sta-

z powodu— Bardzo boleję 
odejścia socjo- 
Kadr — mówi 

Ich praca była 
bordeo kcmJtre- 
sprawanu. Po-

przewidywanego 
logów z Działu 
mgr KMITA. — 
tutaj związana z 
tnwń ludzkimi 
magała rocwięzoć wiele próbie; 
niów, wiele kłopotliwych sytuacji. 
Stanowiła rodzaj pomostu między 
administracja Działu Kadr a ro­
botnikami. Miejmy nadzieję, że 
kiedyś jeszcze wrócą... (ron)



PROPONUJEMY
KINA

ŚWIT godz. 15.30 i 17.45 .Pnemyt- 
mey' prod, polskiej, od 18 lat. godz. 
20.00 „Zagadka nieśmiertelności" prod, 
angielskiej, od 18 lat.

ŚWIT mała »ala, godz 15.00 „C«er- 
wone Lerety’ prod, polskiej b/o. godz. 
17.00 „Rykszarz* prod, chińskiej, od 
15 lat. godz. 19.13 „Na granicy" prod. 
VS A, od 18 Jat.

ŚWIATOWID godŁ 15.30 i 17.45 
«Gry wojenne" prod. USA od 13 M, 
godz. 20.00 „Wejście smoka" prod. 
Hwgkong-chińskiej. od 18 1st

SFINKS godŁ 18.00. 13.00 1 20.00 
«Variola Vera* prod, jugrwtowiańahiej. 
od 18 lat

TEATR LWOWY
Do 1 bm. nieczynny.

NOWOHUCKIE 
CENTRUM KULTURY 

(plae Centralny)
■ $ października, godz. 18 — przed­

stawienia dla dzieci m sateóf potteta- 
•rowyeh pi. „Mały Książę",

■ 6 października, goda. 16 — aao- 
guracja rofcu Icułturatoeco i ctoaałalno- 
ńel NCK. W programie występy zeapo- 
Kwr artystycznych: zespół rytońcano- 
fcadrumentatoy .Klęk»", góralski Jte- 
tnerrhk" i Zeepół Pieśni i Tańca ..No­
wa Huta”,

■I 7 pażdziecnwca. gocat. 18 — ^Spoi- 
fcauie z ihtzjB — rhrzja k-włtaktow«”.- 
bttety po 100 ć.
■ 8 paźdaesnika, godz. 1« — Mar- 

Bn Wolak; z własnym proffarneon, 
Mięty po IW d,

■ 9 paźii/.teraika, godz. 18 — w 
ęyfcia „Miłość — Małzeiisty.o — Bo- 
*6na* »potkanie pt. R<xte»je imtoecf" 
paprmwadzą psycholodzy dr M. Rogóż 
t dr R. Stach.

■ 10 październik*. godz. rt — w 
eyktu „Kabaret pokuci" proęi jcn pt. 
_Pnn ta nie mieszka*. bilety po 150 M.
■ Od « do 12 października NCK 

«ąprssza na wystawę amatorskiego 
■pr-ęte krótkofalarskiego.

KLUB „KUŹNIA” 
(os. Złotego Wieku 14)

■ Khjb przyjsr.u.-e zapisy na tre- 
nn« autogermy. Pierwsze zajętą ed- 
txjdą hę w sobotę. 5 października. U- 
czestnictwo będzie bezpłatpe.

!
| Treińng autogenr.y jest motoda 
zialywania na własny organizm i 
życie psychiczne. polegająca na wy- 
■walar.iu u siebie reakcji odpręźesiir. 
I koncentracji. Re&kcje te po-sestcajają 
praeę organizmu, wywołując mniej 
lub bardziej trwale zmiany w reak- 

ojMŹi fizjologicznych organizmu i o- 
M-azie siebie jako jednostki.

Ćwiczenia treningu ¡wtogennego mo- 
toa z pożytkiem wykorzystywać <fla 
■umie iezenia zmęczenia ezy znużenia 
•raz profilaktycznie dla nrzeeiwdńa- 
hriia zmęczeniu. Przestawienie orga- 
aismu. które odbywa się w trakcie 
kwiczeń. tzn. rozluźnienie mięśni, 
■umie jszenie napięcia emocjonalnego, 
■wołnienie rytmu procesów biokwiez- 
oycfc przez zwolnienie rytm« oddeahu 
i pracy serca, działa na orgwnrtm e- 
•scząrizająco

ZDK „BL'EX>STAL” 
(oł. Złota Jesień 13)

B ZDK przyjmuje zapisy na gumna- 
•tykę dla pań w każdy wtorek, w 
godz. 18.30—20. Jest także aerobic dla 
«■ab w wieku 25—35 lat — w środy 
•d 18 do 19 30.
KONCERT NA HUMANITARNY CEŁ

7 października o godz. 19 w bali Wlały 
odbędzie się wielki galowy koncert Zespa­
la Pierni i Tańca AGH „Krak«»". Dochód 
■ imprezy przeznaczony jest w esłołei aa 
pomoc ofiarom dotkniętyzn tragicznym 
trzęsieniom ziemi w Meksyku. Szesytna 
Mea, wysoce humanitarny cel imprezy 
•zagadnienia nie wymaga.

Zapraszając wszystkich hutników, infor­
mujemy. że bilety można nabywać w Fil- 
motechnice przy ul. św. Krzyża S lub w 
siedzibie zespołu przy ul. Reymonta 15.

DLA CHĘTNYCH POZNANIA 
JĘZYKA SERBO-CHORWACKIEGO

(B) Towarzystwo Przyjaźni Polsko-Jugo- 
afaiwiańękiej i NCK organizują kurs języ­
ka serbo-enorwackieęa metodą laborato­
ryjną

Zajęcia odbywać się będą we wtorki i 
w piątki w godz. 29—21. Zgłoszenia do 15 
października przyjmuje i informacji u- 
fciela Dział Oświatowy NCK w god'. 15— 
M. tel. 44-99-39.

Szczególnie zachęcamy do wykorzystania 
■kar. ji-tych, którzy w najbliższej lub dal- 
•aej przyszłości mają zamiar odwiedzić 
piękny kraj na Półwv<Dle Bałkańskim —

•- -i v

Szkolenie przyszłych szefów QSÍDS
----- - ---------— MŁODYCH

30 września rozpoczęła swoją działalność SZKOŁA 
AKTYWU MŁODZIEŻOWEGO ZSMP w kombinacie. Jej 
głównym celem będzie przekazanie niezbędnej wiedzy 
działaczom organizacji młodzieżowej, aby w przyszłości 
mogli przejąć kierowanie tą organizacją w Hucie im. Le­
nina. Chodzi tutaj • funkcje przewodniczących kuł. Za­
rządów Zakładowych, a także o „wdarcie" się de Zarządu 
Fabrycznego. W tym celu niezbędno jest postanie teore­
tyczne i praktyczne wszystkich zagadnień, związanych 1 
ruchem młodzieżowym w kotnbinaeźe. a także i innych 
ważnych problemów, potrzebnych de kierowania dużymi 
zeopołasni ludzi.

P
rogram kursu przewiduje 9« godzin zajęć, które mają 
jud opracowany harmonogram. Wszystko zakończy się 
18 grudnia egzaminem. Uc.iesteiik kursu otrzyma dy­
plom jego ukończenia, sygrwłwany przez KM HiL i 
Uniwersytet Robotniczy ZSMP. Kadrę lefctorską za­
pewniają pracownicy naukowi Akademii Ekonomicz­
nej w Krakowi*. Pomogą ekonomiści z fcwnbłujrtu, dziideeze 

PZPR i ZSMP.
Program przewiduje zajęcia z takich dziedzin wiedzy, jęte 
1. Najnowsza historia Polski
Ł Nauka o polityce państwa
Ł Podstawy filozofii marksistowskiej
A Elementy zarządrama
5. Zagadnienia reformy sospodareaej
Nowatorskim składnikiem progi amo udoutenia będzie pro­

wadzenie zajęć praktycznych, obejmujących wszyatkie dzie­
dziny pracy organizacyjnej wńród młodraedy. W trakcie 
szkołenra przewidziane są tateta projetecj» filmów oświato­

wych i popularnonaukowych. Nie zapomniano o spotkaniach 
z działaczami społeczno-politycznymi. W programie znalazło 
się tei miejsce dla elementów pedagogiki i psychologii spo­
łecznej.

Wiceprzewodniczący ZF ZSMP w kombinacie Andrzej 
Wysopal podkreśla, że Szkoła Aktywu Młodzieżowego ZSMP 
w bucie jest jedyną i wyjątkową działalnością tego typu 
prawdopodobne w całej Polsce, a w Krakowie po roku 1981 
na pewno. Oprócz tego w kombinacie istnieją również czte­
ry ośrodki kształcenia dla wszystkich chętnych członków or­
ganizacji młodzieżowej. Zajęcia poświęcone są przede wszys­
tkim współczesnym problemom polityki kraju i świata.

„Meksykańskie'’ złotówki
Zarząd Fabryczny ZSMP HiL przekazał na konto ofiar 

trzęsienia ziemi w Meksyk« 108 tysięcy zł. Także koło ZSMP 
w W-25 nie poaoetało w tyle. Młodzieżowcy z tego wydziału 
ofiarował! 25 tys. zL Przykłady godne naśladowania.

Sport w hotelach pracowniczych
Dużym sukcesem hoteli pracowniczych kombinatu zekoń- 

ezyła nę tegoroczna Wojewódzka Spartakiada Sportową, 
która odbywał« się w Suchej Beskidzkiej. Wśród zespołów 
męskich zwyciężył hotel nr 20 i os. N« Wzgórzach, przed 
hotelem nr 2 z os. Młodości i hotelem nr 1S z os. Na Skarpta. 
Wśród Dsspołów żeńskich najlepszym okazał się team repre­
zentujący hotel nr 11. przed hotelem nr 13 (OHP).

Wszrstkie wymienione zespoły pochodzą oczywiście z Huty 
im. Lenina. Rywalizacja odbywała się w ośmiu konkuren­
cjach: biegł na 100. 1000 metrów sztafeta, skok w dal, 
pchnięcie kulą, rzuty lotkami do tarczy, zgadywanka tere­
nowa i prseciągani« liny.

fKJ

PIĄTEK. 4 października 
PROl.RAM I

kto — Przyrtbo«B»b:en*« obronna Hi. 
V4U i I be.)

9.06 — Wokół nns <M. L-D»
9.30 — Domator
9.35 — Domowe przederioota
10.08 — Dziennik TV — wtadomoóal
18.10 — „Kiyptoawm T.-ianou" — 

Mm sensacyjny pitzd. ZSRR
11.20 — Tylko dta e-ietoe
11.»  — „Nauką pływania* — tftai 

dok. o nauce pływania niemowląt
12.00 — Historia fkl. m Lic.)
11.50 — Dla szkół: Kandydaci na po­

słów
13.30 — TTR. Historia i ebemśa 

isem. B
14.30 — Wokół na« Ml. 1—1»
15.35 — W szkole i w domu
L5.5J — NURT. StiKftom r.rogr.rfC
16.25 — Program dnia i Dziennik TV
16.30 — Dla młodyeh widzów: Mak­

ler klepka
16.55 — Piątek z Pankracym
17.20 — Dzietrfńk TV — wiadoanośd
17.30 — Studium
18 00 — Bez próby: Ptosenka holew- 

dersfca
19.00 — Dobranoc
19.10 — Studio konkuTiiowe XI Mię­

dzynarodowego Konkursu Planistycz­
nego im. Fryderyka Chopina

19.30 — Dziennik TV
20.00 — Monitor rządowy
20.38 — Kryptonim Trfanon" W flhn 

sensacyjny prod. ZSRR
21.33 — Dziennik TV — komentara»
22.05 — Kontakty — Problemy mło­

dzieży zagrożonej patologią społeczną
22.35 — Co nam zostało s tych lat

— najpiękniejsze piosenki z tat trzy­
dziestych

22.15 — Studio sportt Mistrsostw* 
Europy w Siatkóvree

0.05 — Dziennik TV — wiadomości

PROGRAM II

17.25 — Program dnia
17.30 — Magia sportu
18.20 — Przeboje Dwójki
18.30 — Kronika krakowska
19.05 — „Fragglesi’* — film anhno'*-- 

ny prod. angielsk.
19.:«) - Dziennik TV
20.00 — „O Józefie Chebnońsknn"

— film ctok.
20.30 — X Konkurs Pśoseidci Cze­

skiej i Słowackiej — Ustroń-85: Kon­
cert finałowy

21.15 — Pod niebieską flagą — ONZ 
w walce z głodem

21.45 — „Sprawa Jeffreya MacDonaL 
da” (2) film fab. prod. LSA

22.30 — Wielki mecz: Karpow — 
Kasparow

23.45 — Stan krytyczny: „Ćpamy" (2)
23.25 — Wieczorne wiadomości

SOBOTA, 5 października

PROGRAM I

7.55 — TTR — fizyk« i biologia 
(sem. III)

8.55 — Program dnia
<> on _ Sobótka i film prod. USA

JDomek aa Prerii"
18.30 — Dr-lemJk TV — wladomodel
10.40 — Co sźę dztoje?
10.55 — Bariery — problemy todzl 

oiBpełnoaęxawnych
K.15 — Ne krawędzi jdowa — prze­

gląd bumanistyewy
n.X5 — Telewizyjna lista przebojów 

— propoayeje
Ł1.45 — SłużyM I narodowi
12.t5  — Siedem anter.
13.00 — Sobota na 7uw*l Książąt 

Pomorskich (ł)
13.18 — Co się dzieje?
13.25 — Galeria 37 miłtonów: Rzeź­

by Marbuia Koniecznego
13.35 — Sobota na Zamku Keiąkąt 

Pomor.ikśch (2)
14.00 — Konto M"
14.25 — Azymut — Kandydaci na 

posłów do Sejmu wśród żoknierzy
14.50 — Sobota na Zamku Książąt 

Pomorskich (3)
15.00 — Dalec.nik TV — w.adomoóci 
15.05 — Antologią dramatu Dowsze- 

cbatego: George Bernard Shaw —
„Profesja pani Warren"

15.40 — Sobota na Zamku Książąt 
PonKirskich (4)

Weekend z TV
L6J0 — Kram — magazyn konsu­

menta
17.18 — Sobota na Zamku Książąt 

Pomorskich (5)
17.38 — Losowanie Dużego Lotka
17.30 — Studio aport: I jiga piMd 

nożnej
18.20 — Sobota na Zamku Książąt 

Pomorsklcli (6)
18.30 — Marszalkowie Sejmu
19.00 — Dobranoc: Rolek i Lolek
19.19 — Z kamera wśród zw^rząt
19.30 — Dziennik TV
28.00 — Mityng
21.30 — Czas — magazyn publicy- 

styczny
22.15 — Studio sport
23.10 — Dziennik TV — wiadomości
2X20 — Kino nocne: „Jezioro śmier­

ci" film sensacyjny produkcji angiel.

PROGRAM H

13.38 — NURT (powtórzenia)
15.00 — Powitanie
15.10 — Temat dnia: .-Akademicy Cl)
16.20 — Finał przebojów Dwójki
17.15 — Akademicy (2)
17.45 — „W poszukiwaniu zaginio­

nych śladów” film dok. prod. RFN
18.30 — Kronika krakowska
19.00 — Spektrum — magazyn po­

pularnonaukowy
19.30 — Dziennik TV (dla niesłyszą- 

eych)
20.00 — Akademicy (3)

21.25 — Tydzień w polityce
21.35 — Finał plebiscytu na najpo­

pularniejsze postacie telewizyjne
22.15 — Wieczorne wiadomości
22 20 — „Burmistrz Casterbridge" f8) 

film fal> p-itd. angielskiej
22. IS — Muzyka na dobranoc

NIEDZIELA, 6 października

7.30 — Wszeclknica rodziny wiejskie1!
7.50 — Po gospodarsko — magazyn 

«praw wiejskich
8.15 — Program dnia
8.20 — Tydzień — magazyn roh.iczy 
9.00 — Teteranek oraz ostatni odci­

nek filmu CSRS „Latający Cześtmir*
10.30 — Dziennik TV — wiadomości
10.35 — ..Na ziemi i w głębinach” —

fiknl przyrodniczy prod. hiszpańskiej 
11.05 — Zajechał wóz do Siewierza (I)
11.30 — „Lato leśnych ludzi" (3) — 

film fab. prod. polskiej
12.50 — Tu. w tym samym miejscu 

— historia gmachu Sejmu
13.00 — Tam, gdzie rośnie wanilia (20)
13.45 — Telewizyjny koncert życzeń
14.30 — Zajechał wóz do Siewierza (2) 

Dziennik TV — wiadoeroścł 
Teatr dla dzieci: Bożena

15.00 —
15.05 —

Winnicka
16.15 —
16.50 —
18.20 —
19.00 —

— ..Król areka-
Ząjechal wóz do Siewierza (3)
Popołudnie ł_
Antena__
Wieczorynka: Malt mie­

szkańcy wielkich gór
19.30 — Dziennik TV
20.IM) — „Powrót do Edenu” (5) — 

film fab. prod. australijskiej
20.45 — Pegaz — magazyn aktual­

ności kulturalnych
21.30 — Sportowa niedziela i mi­

strzostw» Europy w Siatkówce
22.43 — Leksykon polskiej muzyki 

rozrywkowej
23.M — Dziennik TV — wiadomości

PROGRAM n

10. *0 — „Powrót do Edenu," (5) film 
fab. prod. australijskiej (dla niesłyszą* 
cy-di)

11.25 — Inżynierowie wojskowi
11.55 — Powitanie
12.00 — Kwadrans z hejnałem
12.15 — Dziennik TV — wiadomości
J2.20 — Turniej miast — Jawor —- 

Wieluń (1)
13.00 — Kino familijne „Rycerze i 

rabusie" (3) film przygodowy prod. 
polskiej

13.45 — Jutro poniedziałek — ma­
gazyn codziennych spraw rodzinnych

14.10 — Wideoteka
14.35 — Turniej miast: Jawor — 

Wieluń (2)
15.30 — Program publicystyczny
16.00 — ..Sześć żon Henryka VIII" 

— Joanna Seymour
17.30 — Turniej miast; Jawor — 

Wieluń (3)
18.20 — Kalejdoskop filmowy Kino- 

Oko
19.00 — Wywiady Ireny Dziedr-c

19.30 — Dziennik TV (dla niesłyszą- 
eyołi)

20.00 — Studio sport: Po pucharach
20.45 — Turniej miast: Jawor — 

Wieluń (4)
21.45 — „Jan Sebastian Bach" (2) — 

film biograficzny prod. NRO-węgier.
23.15 — W'erzorpe wiadomości

«ÍMU1NA M .1 ^'iv1 ... ..  GŁOS NOWEJ HUTY



KONFERENCJA NOISE CONTROL »85 W KRAKOWIE

HAŁAS ZM0R4 XX WIEKU
Hałas jest. szkodliwy, najlepiej go 

unikać — z tego zdaje sobie sprawę 
każdy. Nie każdy jednak wie, że zagro­
żenie hałasem i wibracjami w Polsce 
jest tak duże, że używa się określenia 
„zagrożnie powszechne”. Jak wykaza­
ły badania, dotyka ono 17 min osób, 
czyli niemal co drugiego Polaka, utru­
dniając mu wypoczynek, wpływając 
niekorzystnie na zdrowie, pomniejsza­
jąc efekty naszej pracy itp.

Jak się okazuje, najbardziej uciążli­
wymi źródłami hałasu i wibracji są...

środki komunikacji i transportu. Po­
ważnym zagrożeniem są także stano­
wiska pracy. Szacuje się, że ponad 3,5 
min ludzi pracuje w hałasie o pozio­
mie statystycznym A wyższym od 
80 dB (dopuszczalna granica to 60 dB), 
a z tego 600 tys. w hałasie wyższym niz 
90 dB (a więc na poziomie uznanym 
już za zdecydowanie szkodliwy). Na 
działanie wibracji ogólnej narażeni są 
głównie zatrudnieni w przemyśle i 
transporcie w liczbie ok. 830 tys. osób, 
na działalność zaś miejscowej — 90 tys.

P
ytoczone tu dane je- 
;z.e raz potwierdzają, 
: duże jest u nas za- 
ożenie hałasem i wi­
bracjami. Toteż nie 
dziwnego, że walką z 
tym zagrożeniem podjęły i 

wciąż podejmują coraz to no­
we instytucje naukowo-bada­
wcze. jak chociażby Komitet 
Akustyki PAN, Polskie Towa­
rzystwo Akustyczne czy Insty­
tut Mechaniki i Wibroakusty­
ki AGH.

Temu samemu problemowi 
— czyli zwalczaniu hałasu i 
wibracji — poświecona była 
odbywająca się niedawno w 
Krakowie Konferencja NOISE 
COXTROL ’85. “Srt to już 
«iódma organizowana w Pol­
sce konferencja tego typu. Po­
czątkowo sesje takie organi­
zowane były jako krajowe, a 
od 1876 r. już w obsadzie 
międzynarodowej. Na obecnej 
konferencji gościliśmy m m. 
przedstawicieli Austrii, ChRL, 
Japonii, USA, Francji, RFN 
i Krajów Demokracji Lu­
dowej. Jej tematem nie by­
ły — jak dotąd — proble­
my zagrożenia, aie dotychcza­
sowe osiągnięcia, stopień za­
stosowania ich w przemyśle. 
Stad też m. in. tak liczny 
udział przedstawicieli zakła­
dów przemysłowych i biur 
projektowych. Jak twierdzą 
uczestnicy konferencji — naj­
wyższy już czas, by propozy­
cje nowych rozwiązań trafiły 
pod właściwy adres, by archi­
tekci „zechcieH” uwzględniać 
w swoich projektach także 
punkt widzenia wibroakusty­
ko w, aby rozwiązania sieci 
komunikacyjnej powiązać z 
projektami urbanistycznymi. 
Wciąż jeszcze buduje się prze­
cież domy mieszkalne w po- 
bl żu mostów, lotnisk, ruchli­
wych arterii komunikacyjnych 
itp.

Oczywiście nieuczciwie by­
łoby obciążać wszystkim urba­
nistów. W końcu to nie ich 
wina, że słyszymy, jak nocą 
„grają" rury ezy Mje u sąsia­
da zegar. Ta część winy leży 
już po stronie inwestorów. 

Wszystkie przecież funkcjonu­
jące w naszym budownictwie 
systemy mieszkaniowe były 
poddane kontroli, wcześniej 
sprawdzone zostały laborato­
ryjnie i uznane za rozwiąza­
nie najlepsze.

Tym razem więc zawinili 
wykonawcy, których niedbal­
stwo „wyłazi” z każdych 
skrzypiących drzwi. Straszą 
źle dostosowane pompy, dźwi­
gi. wadliwa instalacja™

Niekiedy zdarza się też, że 
nawet najlepszy projekt ni­
szczy zbyt daleko posunięta 
oszczędność — w tym kon­
kretnym wypadku materia­
łów użytych na ochronę prze- 
eiwdźwiękową. A na margine­
sie — koszty takiej ochrony 
wynoszą 3 proc, kosztów całej 
budowy. Czy to zbyt wiele?

Także i poza budownictwem 
wdrażanie osiągnięć wibroaku­
styki napotyka silne opory. 
Dotyczy to zwłaszcza przemy­
słu — głównie metalurgiczne­
go i hutniczezgo gdzie hała« 
jest największy. Mimo pewnej 
poprawy, jaką uzyskano w 
tych dziedzinach, trudno uz­
nać ją za sukces. W wielu za­
kładach pracy mamy do czy­
nienia ze znacznym zużyciem 
maszyn i urządzeń, co połą­
czone jest w wielu przypad­
kach z antyakustyczr.ymi kon­
strukcjami hal. Często zagro­
żenie takie wynika także ae 
złej organizacji pracy, niedbal­
stwa dozoru i pracowników.

Jednak mimo tych pesymi­
stycznych realiów na konfe­
rencji znalazło się także miej­
sce dla bardziej optymistycz­
nych wniosków. Wibrnakusty- 
ka stała się — wg wielu — 
nowym narzędziem poznania. 
Dostarcza nowych informacji 
• strukturze materii, np. umo­
żliwia rozpoznanie pęknięć w 
ważnych ezęśeiach maszyn. 
Postępujący rozwój hydroaku- 
styki umożliwia komunikowa­
nie się pod wodą, a także m. 
In. sprawdzanie usadowienia 
wież wiertniczych. Trudno nie 
wspomnieć też o zastosowaniu 
wibroakustyki w medycynie

— położnictwie, kardiologii. 
Pomaga w wykrywaniu ka­
mieni nerkowych, żółciowych. 
Jest jedyną metodą badania 
ukrwieaia mózgu.

W kontekście tyeh osiągnięć 
wibroakustyki wciąż jednak 
niepokojące wyda je się to. że 
dotychczasowy rozwój prac 
naukowo-badawczych w ma­
łym tylko stopniu przyczynił 
się do zmniejszenia stopnia za- 
grożenia hałasem i wibracja­
mi.

Niestety, wzrost zagrożenia 
hałasem komunikacyjnym jest 
w naszej rzeczywistości w za­
sadzie nie do rozwiązania. Na­
stępuje bowiem znaczny 
wzrost natężenia ruchu przy 
jednoczesnym braku jakich­
kolwiek zmian dotychczaso­
wych tras komunikacyjnych. 
Jednocześnie daje się zauwa­
żyć brak postępu badań i 
wdrożeń dotyczących zmniej­
szania się łialaśliwości poja­
zdów. Wciąż produkuje się 
maszyny i urządzenia emitu­
jące energię wibroakustyczna 
o dowolnym poziomie, mniej 
łub bardziej szkodliwą. Brak 
jest atestacji wibrnakustycz- 
nej. Dotyczy to zarówno ma­
szynek do solenia, młynków, 
mikserów, jak i ćeinaków. 
■bijaków, młotków. Kiedyś, 
gdy producentom młynków 
zależało na odbiorcy, atesty 

wibracyjne były przeprowadza­
ne. Obecnie, gdy sytuacja nie­
co się zmieniła, atesty — de­
likatnie mówiąc — nie są po­
wszechne.

I tak można by przytaczać 
jeszcze wiele podobnych fa­
któw niedbalstwa, lekceważe­
nia przepisów itp.

Ale przecież wpływ hałasu 
na zdrowie, na wydajność pra­
cy, na wzrost wypadków przy­
nosi społeczeństwu poważne 
straty. I to nie tylko ekono­
miczne.

Na marginesie konferencji 
nasuwa się więc pytanie: czy 
jest jakikolwiek sens przepro­
wadzania badań, których wy­
niki me zostaną wykorzysta­
ne?

(EZ)

C
zytając notatkę w „Echu Krakowa" z 22 sierp­
nia pL „Szczury, koiy... pchły” pióra red. Da­
nuty Górszczyk - postanowiłam sprawę wy­
jaśnić do końca.

- Kto zawinił? - pytam kierownika ZOS- 
Nr 5 ELŻBIETĘ GRABOWSKĄ. — Niestety, na pewno 
nie dozorczyni bloku nr 13, Teresa Maj. Blok jest 
przed remontem, a ona robi wszystko, aby wyglądał 
czysto I schludnie. Ja jej ukarać nie mogę, zresztą 
proszę o to zapytać mieszkańców bloku. Po ukazaniu 
się notatki w „Echu1' przybyła komisja. Niestety, pcheł 
nie stwierdzono. Podobno były tam dwa tygodnie te­
mu.

Odpowiedź otrzymałam też 
od starszych pań z tego bloku. 
— Proszę Pata, dozorczyni na 
pewno mc stweśtata. Jeżeli 
ktoś asa brudno w twojej 
ptamiey I tam prrecńowaje 
rtarc sbsdwtate ctaehy, proty, 
mąkę. froeeę i tana reeeay, ta­
tami mc seta * tej ptumśeg 

Nie wolno krzywdzić 
tych, co pracują...

porządkóse jakie czyni się w 
domu na wtosnę i na Wielka­
noc, to esc dzśwnepo, te pd» 
jest ciepło, tarta« się roba­
ctwo. Szczury przychodzą t 
pola, które jest po drugiej 
stronie utsey. Po eo oste mają 
szukać pożywienia w pata 
kiedy w piwnicy maja gotowe 
zapasy? Jest też taka star­
sza pani, która karmi koty. 
ta« eo ona przeżywa z tę­
po powodu. — Ladzie uważa­
ją, że gdyby tych kotów nie 
karmiła, wyniosłyby się t o- 
siedla albo zginęły « byłby 
spokój, a tak wszędzie Hirm 
cuchnie. Proszę powiedzieć tej 
kobiecie, żeby przestała kar­
mić te koty.

Ztaeyłam wizytę pani M. 
Kwincie minii tir ująccy w błnk« 
nr 13 w os. Piastów. Przyjęła 
mnie niska, ućrteeetenięta sta­
ruszka mieetatająca na parte- 
me wraz z nsiwrką, która 
końccy szkołę. Kiedy zaczę­
łyśmy rozmowę, dowiedziałam 
się, jak fcrnctow jest żyć w na­
szym osiedlu starej od lat 
krakowiance. Jej blok w 
Krakowie praezneczono na 
inne cete, ją przekwatero­
wano do es. Piastów, gdzie 
nie moce znaleźć przyja­
ciół dta jej jedynej pasji, 
jaką jest opieka nad bezdom­
nymi zwierzętami. To ona wi­
dząc głodna zwierzęta mimo 
niskiej re-.ity karmi ślepe mio­
ty kociąt, odnosi do uśpienia, 
a jeżeli ni« jest w stanie sa­
ma pomóc zwierzakowi, od­
wozi je do użyta. Ma zaświad­
czenie z Towenystwa Opieki 
nad Zwienętami, te jest n- 
poważnśonn do tej społecznej 

pracy. Czy za jej serce należy 
ją karać?

— Ostatnio podano mtue na 
kolegium — mówi — wymy­
ślając różne rzeczy, a ja no* 
wet nie mogłam się bronić, bo 
nte miałam przyjaciół. Czy za 
moje serce należy mnie ka­
rać? JeśeS kot będ-t/e szu kat 

żywności na śmietniku, zacho-
ruje ns ttf.taa, a jeżeli pies bę­
dzie płodny, wśceknie się. o 
to może obrócić sie przeciw 
człowiekowi. Przecież są to 
zwierzęta domowe i zdane tyś- 
ko na pomoc i opiekę ezłouńo- 
kn.

Nie umiem opisać uczuć, ja­
kie w tym momencie przeży­
wałam. Wiem tylko jedno, te

„Echo Krakowa* 
x 22. 08 br.

.Szcwry, koty™ pebły-
Kiedyś przed wiekami, 

myszy zjadły Popiela, a 
nrteszkańcom bloku nr 13 
(nomen omen) na aa. Pias­
tów gro» zupełnie inna pl»- 
ga. Prawdopodobnie zjedzą 
ich™ pchły, któn» wspaniałe 
aadomowMy się w piwnicy. 
Co na to SM „Hutnik", w 
której lokatorzy wielokrcrtnte 
zgłaszali, te do ich budynku 
wprowadziły aę „robac-Ał"?

(dag)

me nuxne krzywdzać ludzi« 
którzy coś robią — i w tę 
swoją pracę wkładają cało 
serce. Nie pomoże żadne na» 
wet najbardziej doskonałe kto« 
zownnetwo i dozorcostwo. Ta 
my, lokatorzy, winniśmy ta 
sprawy załatwiać we własnym 
zakresie i nie kompromitować 
własnego podwórka. Przecież 
wiedzą sąsiedzi, jak kto ma 
w piwnicy, i jak kto siedzi. 
Panią Marię rozumiem i prag­
nę, aby »miast obieg z po­
wodu swojej pasji znalazła 
młodych następców.

URSZULA CISZEK
aiiiiinniiiiiiiifiiniiiiiiiłniiiniiiimiłiiłiniiiiiiiiiimnniHmłmiiiiiiiiifiiiniiiiniiiiiiuiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiHiiiimmiHHnnniiiiHłnuiiiiHiHłiiiiitiiiiłiłiHiHiiiHHłBiNL

O
bydwaj nosili to samo imię, choć ten 
o dwadzieścia lat młodszy przyjaciel 
imienia „Janek" używał jako pseudoni­
mu jedynie w swoim środowisku. Na­
tomiast starszy „Janek” spotykał się ze 
swoim przyjacielem przy wódce. Zda­

rzało się często, że jakieś spotkanie w mieście koń­
czyli u niepo w domu. Obydwaj mieszkali w tym 
samym osiedlu. Młodszy kolega miał już kilka wy­
roków na swoim koncie za różnego rodzaju wła­
mania i zawsze ciążyły na nim jakieś spłaty. Dość 
długo nie pracował, bo wiadomo było, że zaraz 
przyczepi się poborca. W końcu widząc beznadziej­
ność takiego życia postanowił pójść do pracy. „Ja­
nek" mioł także dziewczynę, z którą miał zamiar 
się ożenić, ale był poły jak święty turecki, więc 
nie miał za eo opłacić tak drogiej imprezy. Na dom 

jgtkże wie mógł Uczyć, ale kochał to swoje gniazdo, 
bo nie miał przecież nikogo bliższego. Zatrudnił się 
więc jako magazynier w jednym z nowohuckich 
przedsiębiorstw. Oczywiście, zaraz przy pierwszej 
wypłacie potrącono mu należne koszty wyznaczone 
ongiś przez sąd. W tym feralnym dla niego dniu 
wziął wypłatę — zaledwie pięć tysięcy złotych. Z 
czym się tu pokazać w domu?

5 Jak itakażl/wała jednak „tradycja”, wstąpił do 
Sklepu monopolowego i wziął ,jjół basa". Wiedział, 
że w domu czekają na to. W domu czekała także 
jego narzeczona. Rozpoczęła się biesiada. Kiedy 
wódki zaczęło brakować, wszystkie spojrzenia skie­
rowały się na „Janka”. Więc wyszedł z domu i po

Przyjaciele 
,,Jasie'...

pewnym czasie wrócił z czterema butelkami „jab­
coka". Szybko wypili i to.

„Janek” już dziś nie uzie, co wtedj/ zdecydowało, 
te wyszedł przed swój blok. Pogadał nawet o czymś 
z kolegami, ale gdy ci się ulotnili, spojrzał bezwie­
dnie w okna niezawodnego przyjaciela, starszego 
„Janka”. Zrobiło mu się jakoś cholernie głupio, a 
potem opanowała go zazdrość, że ten stary drań 
zawsze eoś ma na zęba. W jego oknach było ciem­
no. Wziął więc do ręki niewie’ki kamień i uderzył 
w okno. Nawet nie narobił większego hałasu. A że 
b«ł to parter, „Jasio” postanowił spenetrować 
mieszkanie i barek przyjaciela. Poszło mu to dość 
gładko. Natknął się radośnie na pół litra „czyścio­
chy”. Wsadził ją szybko do kieszeni. Ale wtedy 
przyszła mu do głowy wyśmienita myśl, że można 

by starego trochę śkubnąć z innych rzeczy. Natra- 
jśl na magnetofon, wziął jeszcze kilka innych rze­
czy. Przypomniał sobie, że stary kiedyś odkrywał 
dywan w poszukiwaniu jakiehi pieniędzy. Podniósł 
go więc szybko i znalazł tam aż dwadzieścia pięć 
tysięcy złotych. Potem nie zauważony wyszedł z 
mieszkania. Nie poszedł jednak do siebie, ale 
wstąpił do mieszkania narzeczonej, gdzie zastał 
przyszłego szwagra. Poprosił go więc, by przecho­
wał magnetofon i parę drobiazgów. Zostawił tak- 
także jedenaście tysięcy złotych na przechowanie. 
Potem wrócił do swojego mieszkania, dal przyszłej 
żonie dwanaście tysięcy jako te, które miał mieć 
z wypłaty i położył się spać.

ymczasem starszy „Jasio”, kiedy wrócił do 
domu, od razu zorientował się, żc go okra­
dziono. Pobiegł w te pędy szukać ratunku 
na milicji. Tam też zaraz „dał namiary” 
na mieszkanie swojego młodszego przyja­
ciela. Kiedy po dwudziestej trzeciej zastu­

kali do drzwi młodszego „Jasia” funkcjonariusze 
milicji, matka stwierdziła, że nie pora na takie od­
wiedziny. Więc oduńedzono mieszkanie ponownie 
rankiem, kiedy wszyscy spali snem sprawiedliwe­
go. Odnaleziono pieniążki, dotarto także do magne­
tofonu i wobec niezbitych dowodów młody „Jasio” 
musial uderzyć się ze skruchą w- piersi. Niestety, 
planowany ślub musi opóźnić się o parę lat. jeśli 
narzeczona wytrzyma oczywiście w bezżennym sta­
nie. Dojdzie do tego jeszcze dwuletnia zawieszona 
kara..

GŁOS NOWEJ HUTY SÏHONA P
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 tym tygodniu na pierwszym miejscu listy przebo­
jów radia „Nowinki” znalazł się utwór pt JLa pie­
niądze” zespołu TWA. Jedno jest pewne — to do­
piero początek kariery tego krynickiego kwartetu, 
a lista „Nowinek” jest pierwszą, która pozwoliła 
tej nieznanej jeszcze kapeli, dostąpić zaszczytu by­

cia numerem jeden. Nie wiadomo, jak potoczą się dalej losy 
chłopców 4 TWA, ale ich dotychczasowa działalność pozwala 
•nuć przypuszczenia, że nie będzie źle. Jui wkrótce większa 
liczba osób powinna o nich usłyszeć. W tej chwili szykują się 
bardzo poważnie do zaatakowania (od stycznia przyszłego ro­
ku) krajowego rynku muzycznego. Wróćmy jednak na chwilę 
w przeszłość i prześledźmy ich dotychczasową działalność.

Zespół TWA powstał w Krynicy, w lipcu 1982 roku. Mają 
więc za sobą już trzy lata wspólnego muzykowania. Obecnie 
istnieją dzięki patronatowi Wojewódzkiego Ośrodka Kultury w 
Nowym Sączu. Chłopcy mają także już na swoim koncie kilka 
•ukcesów. Byli laureatem „Vocal-rock” w Katowicach w 1983 
roku, laureatem „Kramu '85” i warsztatów muzycznych w 
Brzegu, również w tym roku. Zostali zaproszeni przez radio­
wą „Trójkę” do zarejestrowania kilku swoich utworów. Będzie 
to w listopadzie. Miesiąc wcześniej odwiedzą program n, tak- 
że rejestrując tam swoją muzykę. W listopadzie wystąpią w 
klubie „Park” w Warszawie, a ich występ zostanie zarejestro­
wany na taśmie. Prawpodobnie finałem tego przedsięwzięcia 
będzie płyta długogrająca „live”.

H Ludowy“ przygotowuje atrakcje
W. już sezon swej działalności TEATR LUDOWY rozpoczął 

od gościnnych występów na nowohuckiej scenie, w trzeciej de­
kadzie września, bułgarskiego Tealm Dramatyczno-Muzycznego 
im. Konstantyna Kisimowa i Wielkiego Tyrnowa, który przed­
stawił dwa spektakle: dramatyzaieję współczesnej powieści I1H- 
na 1’elina „Gerakowic” onaiz powszechnie aiany dramat Fryde­
ryka Schillera „Intryga i miłość”.

Owa współpraca między nowohucką a wielkotymowską sce­
ną datuje się od roku 1980 i jest ona rezultatem współpracy 
dwóch zaprzyjaźnionych miast: Krakowa i Wielkiego Tyrnowa. 
Przed pięciu latyv Teatr Ludowy gościł w Bułgarii, teraz zaś 
przyszła kolej na występy bułgarskich artystów. W trakcie 
wrześniowej wizyty teatru wielkotyrnowskiego doszło do prze­
dłużenia umowy o współpracy między obu scenami na następne 
pięć lat. Umowa ta przewini je wzajemną wymianę spektafldi, 
ekip realizacyjnych (reżyser i scenograf) oraz usług socjalnych.

TWA—cisza przed.

Skoro jesteśmy przy występach na żywo, wymieńmy miasta, 
w których chłopcy jui występowali. Oczywiście nie zapełniają 
jeszcze publicznością największych sal, ale na wszystko przyj­
dzie czas. Grali więc z powodzeniem w Tarnowie, Mielcu, Wro­
cławiu, Katowicach i Krakowie. Jeśli zawędrowaliśmy do Kra­
kowa, to nie wolno zapomnieć, _że właśnie teraz TWA rozpo­
czyna stałą współpracę z krakowskim oddziałem Zjednoczonych 
Przedsiębiorstw Rozrywkowych. Także w naszym mieście za­
rejestrują swój pierwszy teledysk dla potrzeb „Przebojów 
Dwójki” i „Telewizyjnej Listy Przebojów”.

Zespół TWA tworzą: Marian Natkański — śpiew -i gitara, 
Andrzej Kotlarz — śpiew i instrumenty perkusyjne, Jacek Ły- 
•ek — instrumenty klawiszowe i Bogdan Janisz — gitara baso­
wa. Cała czwórka ciężko pracuje teraz nad swoim nowym sty­
lem. Przygotowują nowy program muzyczny, w którym nie za­
braknie miejsca dla specjalnych efektów świetlnych. Na pod­
bój sal koncertowych w naszym kraju ruszą już niedługo — 
w styczniu 1980 roku. Bądźcie gotowi. Nadcliodzi TWA.

J
ubileuszowe spektakl* 
rozpoczęły występy buł­
garskiej, ¡zaprzyjaźnionej 
sceny. W repertuarze na 
bieżący sezon znajduje się 
6 premier:'4 na dużej sce­
nie oraz 2 na scenie „Nurt". 

W tym miesiącu Wacław 
Jankowski rozpocznie próby 
nad utworem Romaina Hol­
landa „Wilki”, a jeszcze 
wcześniej, bo już w najbliższą 
niedzielę, orlbędzie się premie­
ra „Ucieczki” Michała Bułha­
kowa w reżyserii Henryka 
Giżyckiego. W połowie stycz­
nia nowohucka widownia bę­
dzie miała 'okazję zobaczyć 
teatralną wizję „Odysei” we­
dług Homera reżyserii 
szwedzkiego reżysera Vojo 
Stankovskicgo, zatrudnionego, 
co ciekawostka, na pól etatu 
w Teatrze Ludowym. Na 
przełomie marca i kwietnia, 
jako główny akcent jubileu­
szowy, zaplanowany jest spek­
takl Sławomira Mrożka „Pie­
szo” — spektakl, który może 
być artystycznym wydarze­
niem w Krakowie. W rołi 
głównej - wystąpi świetny ak­
tor, rektor krakowskiej PWST 
— Jerzy Trela, reżyseria jest, 
dziełem byłego dyrektora Te­
atru im. J. Słowackiego — 
Mikołaja Grabowskiego, mu­
zykę napisał znakomity kom­
pozytor, dyrektor Teatru Sta­
rego — Stanisław Radwan, 
scenografię przygotował dy­
rektor Teatru Bagatela — 
Kazimierz Wiśniak. Tyle jeże­

li chodzi o spektakle na du­
żej scenie.

Natomiast na małej — jako 
się rzekio — dwie premiery. 
Krystyny Rutkowskiej „Matki 
— Madonny nasze" w reżyse­
rii Henryka Giżyckiego oraz 
pod koniec sezonu premiera 
angielskiej farsy Alana Ayck- 
bourna „Jak się kochają w 
niższych sferach?” w reżyser­
skiej oprawie Matyldy Kry­
gier.

— Niezależnie od propozycji 
nowych spektakli — mówi dy­
rektor teatru HENRYK GI­
ŻYCKI — oraz pozostających 
nadal w repertuarze „starych” 
czynimy usilne starania, aby 
w grudniu mógł wystąpić na 
naszej scenie zespół Teatru 
Narodowego z „Geniuszem o- 
sieroconym” Marii Dąbrow­
skiej w reżyserii Jerzego 
Krasowskiego'. Warto tu wie­
dzieć, że prapremiera polska 
odbyła się właśnie na deskach 
naszego teatru, a reżyserował 
wtedy ten spektakl właśnie 
Krasowski. Ponadto „dogry­
wamy" sprawy związane z za­
prezentowaniem u nas głośne­
go w całej Europie spektaklu' 
„Koniec Europy”, rodem z 
poznańskiego Teatru Nowego, 
w reżyserii Janusza Wiśniew­
skiego. A ponadto mamy w 
planach gościnne występy Te­
atru Współczesnego ze Szcze­
cina. Te spektakle oraz „Pie­
szo” stanowią niejako artys­
tyczną oprawę naszego jubileu­
szu.

W dalszym ciągu na afiszu 
znajdą się grane już siódmy S 
sezon Lucjana Rydla „Betle- ! 
em polskie”, „Zemsta” Alek- “ 
Sandra Fredry, Bairbury Wa­
chowicz „Cza« nasturcji”, 
„Przygody Koziołka Matołka" 
wcc&ug Kornela MiJkuszyń- 
skiego, a na scenie „Nurt" — 
Jana Potockie3> „Parady”.

Podkreślić należy wbrew o- 
piniom różnych niedowiarków 
bardzo dobrą frekwencję w 
nowohuckim teatrze. W ubieg­
łym sezonie wynosiła ona 85 
proc., a w „Nurcae” nawet — 
94 proc.

* .
Na najbliższy, niedzielny 

wieczór przewidziana jest 
pierwsza tegoroczna premiera 
na nowohuckiej scenie. Hen­
ryk Giżycki podjifi się próby 
wyreżyserowania „Ucieczki”, 
utworu dramatycznego Micha­
ła Bułhakowa, powstałego w 
1927 roku. Światowa prapre­
miera tej sztuki nastąpiła do­
piero w trzydzieści lat póź­
niej w stalangradzkim Teatrze 
Dramatycznym, polska zaś od­
byta się w grudniu 1959 r. na 
scenie kieleckiego Teatru im. 
St. Żeromskiego w reżyserii 
Haliny Grygiaszęwskiej.

— Bułhakow — zwierza się 
HENRYK GIŻYCKI — potra­
fi mówić o człowieku uczciwie 
i bardzo serdecznie. Jest to 
sztuka o głębokim, humanis­
tycznym wydźwięku, mająca 
przesłanie, że nie można uciec 
od samego siebie, od własnej 
ojczyzny, historii czy zdarzeń. 
Akcja rozgrywa się w latach 
1920—21 i dotyczy uciekają­
cych z Rosji białogwardzistów.

Zapraszając już dziś na ten 
ciekawie zapowiadający się 
spektakl warto nadmienić, że 
scenografia jest dzidom Marii 
Kolber-Waiczak i Stanisława 
Walczaka, opracowanie mu­
zyczne Jolanty Szczerby, u- 
dziat zaś bierze cały zespół 
aktorski.
ANDRZEJ

DOMAGALSKI
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JACEK KRĄG

Rrzeboje „Nowinek“
Notowanie 39. i 4 października

1 1 ł „Za pieniądze” — TWA
s ł 5 „Kryształowa” — LOMBARD
s 4 4 „Nieprawdziwe słowa” — MENESS
4 * 4 „Adrian” — EURYTHMICS
• i 3 „Secret” — OMD
« C T ,.Shout! Shout!” — CLASSIX XOUYEAUX
3 12 4 „Próba sił” — URSZULA
■ t 12 „Mam dość” — LOMBARD
» 14 4 Pornografia” — SHARIN’ DUDI

N 2S 2 „Podróż w krainę baśni” — M. OSTROWSKA

REGGAE '85
Już jutro i pojutrze (5 i 6 października) wkrakowskim klu­

bie studenckim „Rotunda” królować będzie muzyka reggae. 
Klub rozpoczyna tymi dwoma koncertami nowy cykl muzycz­
ny, nawany „Jedność muzyki wszechświata — REGGAE ’85. 
Początek każdego koncertu o godz. 18. Na wszystkich, którzy 
zdecydują się na wizytę w „Rotundzie”, czeka niepowtarzalna 
atmosfera' i porcja bardzo dobrej muzyki reggae. Na scenie po­
jawi' się wiele znanych kapel. Będzie legenda polskiej muzyki 
reggae — IZRAEL, oraz mająca wspólnych muzyków KUL­
TURA. Swój przebój „Przed nami wielka przestrzeń” i wiele 
innych zagra DAAB. GEDEON JERUBBAAL będzie zachęcać 
do „Śpiewania i tańczenia”. Polecam również znakomitą SPACE 
LIGHT ORCHESTRĘ. Organizatorzy przygotowali ponadto wiel­
ką niespodziankę, aby jednak dowiedzieć się, o co chodzi, 
trzeba zjawić się w „Rotundzie" (dla nie wtajemniczonych — 
naprzeciw hotelu „Cracovia”, po drugiej stronie Błoń).

STRONA 10

MÓWIMY PO POLSKU
Kilkakrotnie przestrzegałem w tej rubryce 

przed nadużywaniem wyrazów i określeń 
obcych, sugerując, by tam, gdzie to możliwe, 
zastępować niezrozumiałe dla wszystkich 
określenia wyrazami swojskimi.

Wyraz „statua” jest zapożyczeniem z łaci­
ny, ale należy do tej grupy wyrazów obcych, 
które językoznawcy dopuścili do języka pol­
skiego, przez co posługiwanie się nimi ińe 
jest uznawane za błąd.

„Statua” oznacza jak wiadomo „rzeźbę 
przedstawiającą postać ludzką” i jest syno­
nimem wyrazów: posąg, pomnik.

Rzeźby „Statua Wolności” w Nowym Jorku 
czy „Statua Newtona” w Londynie to po- 

O ,,Statui 
wszechnie znane na świecie pomniki kultu­
ry, przez co wyraz ten stał się jeszcze bar­
dziej popularny. Mimo powszechności sta­
nowi on jednak dla mówiących pewną trud­
ność gramatyczną,.jeśli chodzi o odmianę. Je­
go łaciński rodowód i rzadkie w języku pol­
skim połączenie samogłosek na końcu wyra­
zu (—ua) sprawiają, że bardzo często słyszy 
się błędne określenia:Oplądalem statułę 
W yspiańskiego; Na statule widniał napis 
itp. Po prostu mówiący czy piszący kojarzą 
słowo „statua” z wyrazami, które mają zu­
pełnie inną końcówkę (— dwusylabową gru­
pę głosek — ula) i odmieniają je tak samo, 
jak rzeczowniki: kapituła, sajanduła itp.

Tymczasem fleksja wyrazu „statua” jest 
zupełnie inna. Mówimy: kto? co? statua, ko­
go? czego? statui, komu? czemu? statui, ko­
go? co? statuę, kim? czym? statuą, o kim? 
o czym? o statui, na statui.

Jak widać już odmiana tego wyrazu w 
liczbie pojedynczej nastręcza wiele kłopotu. 
Prawdziwe „pułapki” zaczynają się jednak 
dopiero w momencie, gdy mamy do czynienia 
z liczbą mnogą. Jak powiedzieć w mianow­
niku: statuy?, w dopełniaczu: statui?, w ce­
lowniku statuom...?

Zatriumfują w tym momencie wszyscy pu- 
ryści-nacjonaliści językowi, którzy twierdzą, że 
po co używać wyrazu .„statua" 1 łamać sobie 
język przy jego odmianie, skoro z powodze­
niem tę samą treść możemy przekazać posłu­
gując się swojskimi wyrazami: posąg, pom­
nik. Z odmianą tych wyrazów nie ma prze­
cież żadnych problemów.

Trudno nie przyznać im racji, zawsze prze­
cież lepiej mówić prostym, zrozumiałym dla 
wszystkich językiem, niż głowić się nad zna­
lezieniem właściwej formy przy odmianie ja­
kiegoś trudnego wyrazu obcego.

Wolności”
O ile jednak wyraz „statua” można zastą­

pić polskimi posąg, pomnik, o tyle dla wie­
lu dużo lepiej brzmi „statuetka", czyli 
„mała statua”, niż posążek. Ze „statuetką” 
nie ma też żadnych kłopotów przy odmianie. 
Mówi się przecież: Nie ma mojej STATUET­
KI, na STATUETCE widnieje rok wykona­
nia; Z moją STATUETKĄ nie rozstaję się 
nigdy itp. Odmienia się ona podobnie jak 
torebka, toaletka.

Myliłby się jednak ten, kto sądzi, że „sta­
tuetka”, czyli „mała statua”, wywodzi się 
także od wyrazu łacińskiego „statua”. „Sta­
tuetka" pochodzi od włoskiego słowa „sta- 
tuetta”. Gdyby więc duży posąg nazwać 
.„statuettą", a nie .„statuą", znikłyby też trud­
ności z odmianą tego wyrazu...

MACIEJ MALINOWSKI

GŁOS NOWEJ H4JTX



KRZYŻÓWKA

POZIOMO: 1. na ksiąóęcym
mole, 4. potrawa — dobra by­
wa ■ rająca. S. trojąca rośli- 
na, 9. w nim przechowujesz 
zdjęcia, 19. cicha mowa, 13. 
kościelny w cerkwi, 15. zwy­
kłe bywa upierzony, 16. pod­
kreślenie czyjejś wartości. Ił. 
madrycki klub sportowy, 18. 
uczucie przerażenia. 20. opła­
kuje się zbiorami muzealny­

^^^w^zrzzzzzzzzzzrzzzzzzzzzzzz//zzzzzzzzzzzzzz/zzz/zzrzzzzzzzzzz/z/zzz/zzzzzzzz>

ZĘBY BYŁA ZGODNOŚĆ
Studenci Akademii Muzycz­

nej w Krakowie ubiegający 
się u dziekana o zpodę na wy­
jazd zagraniczny muszą dołą­
czyć do podania m, in. za- 
iwiadczenie od prowadzącego 
chór. Bo na Zachodzie, ludzie 
cienko ipiewają i wypada się 
do nich dostroić? („Przegląd 
Tygodniowy")

ODPADY
Odpady przemysłowe, które 

zgromadzono w ilości l£ mld 
ton na składowiskach, zwało­
wiskach i nie zrekultywowa­
nych stawach osadowych zaj­
mują powierzchnię ponad W 
tys. ha. Corocznie przybywa 
około 160 min ton odpadów, 
ale zagospodarowuje się z te­
go zaledwie połowę i to głów­
nie do niwelacji terenu i wy­
pełniania wyrobisk. Rzeczy­
wiste wykorzystanie tych od­
padów jako surowca do dal­
szej przeróbki przekracza 20 
proc, ich rocznego przyrostu. 
(„Przegląd Techniczny”)

DZIELNICOWY 
NA KONIU

W Witowie koto Zakopane­
go skradziono z jednej ze staj­
ni konia. W pościg ruszył 
dzielnicowy mL chor. Henryk 
JOC. Udało rrm się pochwy­
cić złodzieja, 39-letniego 
mieszkańca tejże wioski Anto­
niego B. Z uwieńczonej sukce­
sem wyprawy funkcjonariusz 
triumfalnie powrócił na skra­
dzionym rumaku, po czym 
przekazał po właścicielowi. 
(„Echo Krakowa”)

LOS SZCZĘŚCIA
W terenie szal loterii fanto­

wych. Za kilkadziesiąt złotych 
można wygrać samochód, tele­

mi. 21. bez niej trudno zak­
lei* drogę lub miejscowość,
23. jest w powietrzu. 25. fla­
master. 28. jedna z zup, 29. 
wyspa na Bałtyku, 30. gangre­
ną 31. tytuł jednej z oper.

PIONOWO: 1. uczestnik cor­
ridy, Ł wiecznie zaśnieżona, 
l groźna choroba, przyszła z 
USA, 4, _do podpisu, 5. ślą­

wizor kolorowy i tme dobra. 
Jak uczy doświadczenie, praw­
dziwe szczęście uśmiecha się 
na ogół do organizatorów. 
(„Szpilki”)

BRAK KSIĘGOWYCH
Jakby potwierdzeniem, *s 

nse lubimy Uczyć, że ketenie 
uważamy za czynność żmudną 
i uudłią — jest sygnalizowany 
ostatnio brak chętnych do po­
dejmowania pracy księgo­
wych. Wiele biur i instytucji 
poszukuje kandydatów na 1«

PRZECZYTALIŚMY
DLA WAS

stanowiska, dochodzi do tego, 
te przyjmowane na aie mogą 
byt osoby nawet bez wy­
kształcenia ekonomicznego (!). 
Płace są ponoć niezłe, « uzu­
pełniają je wysokie fdo N 
proc.) premie i inne benefieja. 
A księgowych nadal brak, 
(perspektywy”)

VICTORIA 
POD WAWELEM

I jeszcze jedna rebelia, tpnt 
razem babć klozetowych. Otóż 
przed kilkoma miesiącami 
władze Krakowa obarczyły 
babcie klozetowe obowiązkiem 
ewidencjonowania każdego 
khienta. Otrzymywał on kwit, 
którego kopię babcia musiala 
dołączyć do codziennego ra­
portu kasowego. Do prowa­
dzenia podobnej ewidencji 
zmuszono również szatniarzy. 
Rozpoczęła się poo Wawelem 
prawdziwa wojna. Prawie 
wszyscy pracownicy branży 
szatniarsko-toaletowej złożyli 
podania e zwolnienie z pracy. 

ska gra w karty, Ł kraj w 
Himalajach, 7. kuna, 11. zna­
ny polski reżyser filmowy, 12. 
wypuściła na świat nieszczę­
ścia, 14, słynny skrzypek pol- 
sld, 15. część węgierskiej sto­
licy, 19. utwór wokalno-muzy­
czny, 21. rytmiczny krok. 22. 
włosów lub przędzy. 24. stoli­
ca Nigerii, 25. wąż lub żaba. 
26. produkt huty, 27. ten od 
podziemnej roboty.

ROZWIĄZANIE 
KRZYŻÓWKI NR 38

POZIOMO: 7. limonit, 8. mi­
zeria, 9, blacha, 10. chiton, 11. 
twarz, 14. Ornak. 16. kleik, 17. 
otoczka, 19. Wełtawa, 21. pla­
ga, 23. teatr. 25. zwiad, 27. 
karibu. 28. obrona, 29. bileter, 
30. rozpacz.

PIONOWO: 1. figlarz, 1 por­
cja. 3. Piłat. 4. Biecz, 5. serial, 
6, sitowie. 12. Wrocław. 13. ro­
zwaga. 15. kotwa, 16. karat. 
18. Albania. 20. stanica. 22. 
Gwinea. 24. Europa. 25. zuber. 
26. donos.

Nagrody książkowe za po­
prawne rozwiązanie krzyżów­
ki w 38. numerze „Głosu No­
wej Huty” wylosowali:
Ewą Gołubicką os. Piastów 
3/6 Nowa Huta,
Jadwiga Horecks oł Piastów 
19/17 Nowa Huta
Dariusz Ćwik Tarnów, ul. 
Krakowska 9/1

UWAGA. Nagrody wyślemy 
pocztą.

PSS „Społem" musiala się z 
urzędniczych decyzji wycofać. 
(„Gazeta Pomorska”)

„JAK BARSZCZ
Rolnik z gnuuy Jedwabne: 

Mówią „każdy kłos ua wagę 
złota”. Sądząc po tym. He zbo­
ża marnuje się po każdych 
żniwach, złoto w Polsce jest 
tanie juk barszcz. („Kontynen-

SŁABE RURY
Najsłabsze rury są w War­

szawie. Przy okazji przepro­
wadzonych właśnie remontów 
ciepłowniczych okazało się, że 
stau instalacji ogrzewczej w 
Warszawie jest fatalny i te 
remonty, choć uciążliwe, nie­
wiele pomogą. Ha 100 pękają­
cych rur w kraju 80 to frag­
menty stołecznego systemu o- 
grzewezego. Aby zapobiec b- 
mowym awariom należałoby 
wymienić roczmc przynaj­
mniej 140 km swoi, * wymśe- 
nio się trzy rasy mniej. („Ga­
zeta Młodych”)

’ W APTEKACH
Brakuje niektórych zsól, 

wykupują je hodowcy drobiu 
i trzody chlewnej. Klient ma 
wiec małe szanse zaopatrzenia 
się w ulubione ziółka, chyba, 
te wyjątkowo jest świnią. 
(^Szpilki’)

POWROT
Według oceny handlowców 

potrzebujemy w bieżącym ro­
ku 321 min par rajstop, skar­
petek i podkolaitówek. nato­
miast przewiduje się dostawy 
fta rynek tylko 248 min par 
(łącznie z importem). Nie ma 
rady, wracamy do onucy! 
(„Twórczość Robotników")

CIĄG DALSZY ZE STR. 12
Ostatnim sprawdzianem formy przed startera rozgrywek 1 li­

gi był dla podopiecznych trenera Marcina Kasperca udział w 
międzynarodowym turnieju w Nowej Hucie. Po zwycięstwach 
nad Dinamo Oradea (I liga rumuńska) 97—82 (50—47) — naj­
więcej punktów Mielcarek 29, K. Klimczyk 27 i Biliński 15 — 
oraz OTK Novi Zagrzeb (II liga) 97—92 (47—11) — najcelniej 
rzucali K. Klimczyk 29, Matysiak 23 i Mielcarek 15 — Hutnik 
zdobył pierwsze miejsce. Krzysztof Klimczyk zdobył ponadto 
tytuł najlepszego Strzelca, a Leszek Mielcarek miano najlepszego 
zawodnika. Tych dwóch oraz Andrzej Matysiak to zapewne 
główne atuty drużyny w zbliżających się rozgrywkach ekstra­
klasy. Kibice znają ich wartość. Kto zatem uzupełni tę trójkę. 
Drugim rozgrywającym winien być nowy nabytek drużyny, re­
prezentacyjny junior Mirosław Kabała. Podczas turnieju w No­
wej Hucie ten młody gracz wykazał duże już umiejętności ko­
szykarskie, dobry przegląd na boisku. Hutnik winien mieć z 
niego wiele pożytku. Trener dysponuje ponadto dwoma jesz­
cze rozgrywającymi Mam tu na myśli Janczurę i Franciszka 
Szpornę.

Poza dwoma graczami przedniej formacji, K. Klimczykiem 
i Mielearskiem, pierwszą piątkę uzupełni zapewne jeden z 
dwójki Marek Żochawski — Czesław Biliński.W odwodzie po-

Sensacje w składzie Hutnika...
zostają młodziutki Andrzej Baron, najwyższy zawodnik hutnś- 
ków (205}, Czaja i Marszy z braci Klimczyków. Zawodnicy 4 
stanowią w zasadzie kadrę pierwszego zespołu.

Słów kilka o grae podopiecznych trenera Marcina Kasperca. 
W poprzednim sezonie Hutnik zaskoczył rywali niebywałą wręca 
ambicją, wolą walki, ruchliwością na placu gry, a ponadto do­
brze zorganizowaną defensywą. To w ubiegłym roku wystar­
czyło. Element zaskoczenia teraz jednak nie wchodzi w rachu­
bę. Jednak drużyna posiada obecnie inne atuty — przede 
wszystkim znacznie poprawiła grę ofensywną. Nie przypad­
kiem hutnicy wygrywali turnieje w mocnej obsadzie i eo wa­
żne, rzucali prawie w każdym meczu blisko 100 punktów. W 
konfrontacji z potentatami ligowymi zapewne nowohucka dru­
żyna punktów łatwo zdobywać nie będzie, jednak sądzę, że stać 
Hutnika na miano solidnego średniaka i zakwalifikowanie cię 
ponownie do grona najlepszych ośmiu drużyn rozgrywek.

Tegoroczne mistrzostwa prowadzone będą identycznym sy­
stemem jak w roku ubiegłym. Po dwóch rundach drożyny po­
dzielone zastaną na dwie grupy. Pierwszych osiem walczyć bę­
dzie w play off o mistrzowski tytuł, z czterech następnych wy­
łonionych zostanie dwóch spadkowiczów. Drużyny, które zajmą 
ostatecznie 9. i 10. lokatę przystąpią do berażów z II Ugowcauaś 
o pozostanie w ekstraklasie.

TERMINARZ I LIGI 
PIERWSZA RUNDA

♦ 5 PAŹDZIERNIKA 4 
Zagłębie Sosnowice — Zastał 

Zieśorut Góra
Legia Warazawa — Gwardia 

Wrocław
»polem Lodź — RaMalk 

Kraków
Wisła Kraków — Górnik 

Wałbrzych
Śląsk Wrocław — Lech Pomafi 
Baildołi Katowice — Stal

- Bobrek Bytowi

> 12 PAŹDZIERNIKA 4 
Zastał — Stal 
Lach — Baildon 
Górnik — Śląsk 
Hutnik — Wisła
Gwardia — Społem 
Zagłębie — Legia

< 19 PAŹDZIERNIKA < 
T^gia —
Społem — Łeglębm 
Wisła — Gwardia
Śląsk — Hutnik
Baildon — Górnik 
Stal — Leeh
4 2« PAŹDZIERNIKA 4

Zastał — I.ech 
Górnik — Stal
Hutnik — Baildon
Gwardia — Śląsk 
Zagłębie — Wisła 
Legia — Społem

4 8 LISTOPADA 4
Społem — Zastał 
Wisła — Legia
Śląsk — Zagłębie
Baildon — Gwardia 
Stal — Hutnik 
Lech — Górnik

4 « LISTOPADA 4 
Zastał — Górnik 
Hutnik — Lech
Gwardia — Stał 
Zagłębie — Baildon 
Legia — Słąsk
Społem — Wada

4 9 IJSTOP.ADA 4 
Wiała — Zastał
Sią-ń — Sopłem 
Baildon — Legia
Sial — Zagłębie 
Leeh — Gwardia
Górnik — Hutnik

4 1 GRUDNIA 4 
Zastał — Hwtaik 
Gwarrha — Górnik 
Zagłębie — Lech 
Legia — Sta! 
Społem — Baildon 
Wota — Śląsk

4 T GRUDNIA 4 
Stąta — Zastał
Baildon — Wisła 
Stal — Społem
Lech — Legia 
Górnik — Zagłębie 
Hutnik — Gwardia

4 14 GRUDNIA 4 
Zastał — Gwardia 
Zagłębie — Hutnik 
Legia — Góroak 
Społem — Leeh 
Wiata — Stal 
Śląsk — Baildon

4 M GRUDNIA 4 
Baildon — Zastał 
Stal — Śląsk 
Lech — Wisła
Górnik — Sp<de«n 
Hutnik — Legia 
Gwarcha — Zagłębie
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W X OHE J ULEJE
Dziewiąta kolejka je­

siennej rundy rozgrywek 
była dla piłkarzy Hutnika 
szczęśliwa. Na „Suchych 
Stawach” podopieczni tre­
nera Mariana Cygana po­
konali groźny zespól Gór­
nika z Knurowa, jedno­
cześnie zaś najgroźniejsi 
rywale hutników potracili 
punkty. Dystans do czo­

W pościgu za czołówkę
Hutnik — Górnik

Knurów 2—0 (1—0)
1—0 Pu tek, 21 min (wolny) 
3—0 Wójcik, 65 min
HUTNIK: Kwiatkowski — 

Kii, Kot, Dybczak, Słowakie­
wicz — Bargiel (od 56 min 
Halbina), Walankiewiez, Pa­
tek. Sysie (od 71 min Cyniew- 
aki) — Szczecina, Wójcik.

Sędziował J. Eksztajn z 
Warszawy. Żółte ka-rtej Syoło, 
Wójcik i Szarek. Widzów ok 
1 tys.

Spotkanie to miaio swojego 
bohatera. Był nim niewątpli­
wie Kazimierz PUTEK, speł­
niający znakomicie wszystkie 
piłkarskie role. Był szybki, 
skuteczny, znakomicie rozgry­
wał piłkę, kierował poczyna­
niami kolegów. Było to moż­
liwe dzięki nienagannej wręce 
technice. Z przyjemnością pa­
trzyło się na poczynania tego 
zawodnika. Panował on dosko­
nale nad piłką, toteż mw* 
w odpowiednim momencie po­
trafił bądź przedrybiowaó ry­
wala lub podać partnerowi 
będącemu w dogodnej pozycji. 
Posiadając w drużynie tej 
klasy zawodnika należy odpo­
wiednio wykorzystać jego u- 
miejętności i tym razem szko­
leniowiec Hutnika potrafił to 
trobić.

Rozpisałem się dużo o Ka­
zimierzu Putku ale w ubiegłą 
sobotę wszystkie' zdobycze 
krakowskiej drużyny wiążą 
się właśnie z tą postacią. W 
24 minucie przypomniał on so­
bie, że dysponuje mocnym, 
precyzyjnym strzałem. Rzut 
wolny z około 18 metrów od 
bramki Kuli był właśnie tym 
wymarzonym miejscem. Na 
nie zdał się „mur” Knuro- 
wian. Piłka trafiła w górny 
róg bramki obok bezradnego 
bramkarza przyjezdnych. 

łówki zaczął się zmniejszać 
i drużyna z Nowej Huty 
ma szansę na dalsze ¡ego 
niwelowanie. Układ na- 

I stępnych gier hutników 
wydaje się korzystny. W 
najbliższą niedzielę czeka 
ich potyczka w Elblągu z 
Olimpią, następnie dwa 
spotkania na własnym bo­
isku, kolejno z Bronią Ra­

Do tego momentu goście 
grali bardzo zachowawczo, 
głównie do własnego bramka­
rza, toteż widowisko było jed­
nostronne i mało atrakcyjne. 
Gol zmusił górników do zmia­
ny taktyki, odsłonięcia się i 
stworzył możliwość dalszych 
bramek.

Z upływem czasu goście za­
częli atakować coray, śmielej 
widząc, że zachowanie w 
bramce Kwiatkowskiego pro­
wokuje niejako do podjęcia 
tego ryzyka. Golkiper kra­
kowski „starał się” roztrwo­
nić dorobek swoich kolegów 
z poda i tylko dzięki dobrej *- 
seku racji głównie Dybczak* 
zawdzięcza zerowe konto.

Próby zmiany niekorzystne­
go rezultatu przez Górnik* 
stworzyły znacznie większą 
«zanaę hutnikom do wypro­
wadzenia kontrakcji. Tak n* 
dobrą sprawę winny przynieść 
one kilka bramek. Nie zawsze 
jednak było najlepiej z pre­
cyzją podań i strzałów. Dyb- 
ezak w dogodnej sytuacji 
strzelił w słupek. Szczecina 
minimalnie chybił. Drugi gol 
padł i zasługa w tym głów­
nie dwóch piłkarzy, Kazimie­
rza Putka i Ireneusza Wójci­
ka. Pierwszy przejął piłkę na. 
własnym polu karnym, wy­
grał pojedynek jeden na je­
den, precyzyjnie podał do sto­
jącego na środku boiska 
Szczeciny a temu nie pozosta­
ło nic innego, jak wypuście w 
bój Wójcika. ’Były piłkarz 
Hutnika Warszawa i Legii 
dysponuje dużą szybkością i 
dobrym dryblingieui. Pozwo­
liło mu to ograć obrońców i 
bramkarza gości a potem z 
najbliższej odległości eełnie 
strzelić do pustej bramki. 
Wzorowa kontra na pełnej 
szybkości przyniosła drugiego 
gola.

Pisząc o tym spotkaniu na­
leży wtrącić jeszcze uwagę o­

dom i Koroną Kielce. Hut­
nicy ponadto wyjadą do 
Warszawy na mecz z Ur­
susem, spotkają się w Kra­
kowie z Włókniarzem Pa­
bianice I zakończą jesien­
ną serią gier w Białymsto­
ku potyczką z Jagiellonią. 
Kibice zapewne sami ze- 
chca policzyć możliwe do 
zdobycia punkty.

gćńnlejszą. W jedenastce Hut­
nika ostatnio wyróżniają się 
szczególnie trzej piłkarze, któ­
rzy reprezentują I-ligowe u- 
miejętności. Myślę tu o Kazi­
mierzu Putku, Ireneuszu Wój­
ciku i Wiesławie Dy beza ku. 
Ten ostatni wzmocnił nie tyl­
ko defensywę, potrafi ponadto 
wyprowadzić piłkę, strzelić z 
dystansu a także znaleźć się 
w roli napastnika. Pozostali 
mają z kogo czerpać wzory.

W najbliższym pojedynku w 
Elblągu (niedziela gods, II) 
zespół wzmocni już Maciej 
Śmiałek, który powrócił <to 
pełni sił po kontuzji. Jego o- 
becność pozwał* na dokona­
nia różnych rozwiązań w li­
niach obronnych. Mecz z O- 
bmpią będzie zapewne brud­
nym dla Hutnika. Sądzić jed­
nak należy, że szczęście nie 
opuści i tym rasem trenera 
Mariana Cygana. Dotychczas 
prowadzi on drużynę od 
t-rzech spotkań i w tym czar 
sue hutnicy zdobyli pięć punk­
tów. Kibice liczą na koflejne. 
W pozostałych meczach dzie­
siątej serii gier zmierzą sdę: 
linia — Włókniarz, Błękitni
— Jagiellonia, Polonia — Iglo- 
opol Start — Resoyia, Wisła
— Stal. Górnik — Ursus, 
Broń — Korona.

*
9 KOLEJKA H LICH
Ursus Warszawa — Unia 

Tarnów 1—2 (0—0), Resovia
— Wisła Kraków 1—6 (0—0).
Igloopoi Dębica — Start Łódź 
1—1 (1—0), Broń Radom — 
Olimpia Elbląg 3—1 (1—0),
Korona Kielce — Stal Stalo­
wa Woła 2—0 (1—0), Jagiello­
nia Białystok — Polonia By­
tom 0—0, Włókniarz Pabiani­
ce — Błękitni Kielce -" 0—1
(0-0).

JUTRO START KOSZYKARSKIEJ EKSTRAKLASY

Sensacje w składzie Hutnika...
Już w najbliższą sobotę nastąpi inauguracja ekstra­

klasy koszykarzy. Swój drugi sezon w najwyższej kla­
sie rozgrywkowej hutnicy rozpo^zną w Łodzi, gdzie 
przyjdzie im się zmierzyć z beniaminkiem, drużyną 
Społem. Wprawdzie ta pierwsza potyczka nie zapowia­
da się szczególnie emocjonująco i kibice liczą zapewne 
na większe doświadczenie Hutnika i zwycięstwo, ale jui 
drugi mecz, 12 października spowoduje, że kibice szczel­
nie wypełnią halę przy ulicy Ptaszyckiego. Będą tu 
rąiały miejsce derby Krakowa. Występ na „Suchych 
Stawach” Fikiela, Kudłacza, Seweryna i ich kolegów 
jest już wystarczającym magnesem, ale Hutnik szyku­
je na ten mecz personalną sensację dużego kalibru. 
Dziś jeszcze nie mogę zdradzić szczegółów, sądzę jed­
nak, że w następnym numerze „Głosu” zdołam wszyst­
ko wyjaśnić.

erĄG DALSZY NA STR. li

Po rac trzeci s rzędu na starcie drugiego frontu koszykarek 
szkoleniowcy upatrują w Hutniku jednego z faworytów do wy­
walczenia awansu w szeregi ekstraklasy. W dwóch ostatnich 
sezonach zespół plasował się na drugim miejscu, walczył w ba- 
rażaeh, jednak... nadal gra w II lidze. Może tym razem się ud* 
— do trzech rasy sztuka...

Inny system przygotowań przyjął tym razem trener Zbig­
niew Koźmiński dla swoich podopiecznych. Postanowił grać 
jak najwięcej i mocnymi rywalkami. Hutniczki w meczach 
kontrolnych pokazały wysoką formę i odniosły kilka cennych 
zwycięstw.
W SOBOTĘ HUTNIK — STAL STALOWA WOLA.

Trzecie, kolejne podejście
Przed tygodniem drużyn* 

brała udział w dobrze obsadzo­
nym turnieju w Rużonlxsroku. 
Po zwycięstwach nad DVTK 
Miskole 71—W, Partizantem 
Bańska Bystrzyca 86—54 i SC 
Rużonbcrok 68—66, krako­
wianki zdobyły pierwsze miej­
sce. Dodać ponadto należy, że 
Dantuta Suda z 56 punktami, 
została najaktywniejszą za­
wodniczką, natomiast Bożenę 
Krzemińską (54 pkt) uznano 
najlepszą zawodniczką.

Seria blisko dwudziestu 
spotkań sąyarriiigowych po­
zwoliła trenerowi na nowe u- 
stawienie drużyny. Pierwsza 
piątka będzie zapewne w 
przybliżeniu prezentować się 
następująco: rozgrywające
Krzemińska i Senipcr lub Po- 
zorska oraz Suda i dwie z 
trójki Gawor, Nowotnik, Wa­
wro.

Dziesiątka trenera Zbignie­
wa Koźmińskiego przedstawia 

się zatem następująco: Danut* 
SUDA (178 cm, wychowanie* 
Hutnika), Anna NOWOTNIK 
(181, Korona Kraków), Małgo­
rzat* GAWOR (180, Wisła^ 
Agata WAWRO (180, Wisła), 
Lucyna POZORSKA (172, Wi­
sła), Beata SEMPER (17<K 
Hutnik', Zdzisława KWIAT­
KOWSKA (176, Pogoń Luba­
czów), Bożena KRZEMIŃSKA 
(177, Hutnik). Agat* SZKUT­
NIK (180, Hutnik), Agata 
WYPYCH (181, Hutnik).

TERMINARZ GIER
5. 10 Hutnik — Sial Stalowa 

Wola — godz. 17, 12.10 Wisła 
II — Hutnik, 19. 10 Hutnik — 
AZS Lublin, 26.10 AZS Kra­
ków — Hutnik, 3.11 Hutnik 
— AZS Wrocław, 9. 11 Ce­
ment Chełm — Hutnik, 16.11 
Hutnik — AZS Rzeszów. 23. 11 
Start Lublin — Hutnik. 30. 11 
Hutnik — AZS Katowice, 7. 12 
Hutnik — Ślęza II Wrocław, 
14. 12 AZS Gliwice — Hutnik.

Jacek Kotatder v głównej roi

Po pierwszych niepowodze­
niach w spotkaniach i 
Anilana i Wybrzeżem pił­

karze ręczni Hutnika zaczy­
nają łapać właściwy rytm. 
Trener Stanisław Ryś nato­
miast wiele czasu poświęca 
na dobranie swym zawodni­
kom optymalnej taktyki. Wy­
daje się. że drużyna jest na 
dobrej drodze do osiągnięci* 
stabilizacji i wolnego marszu 
w górę. Wprawdzie kontuzja 
rozgrywającego Smolarka o- 
kazała się groźniejsza niż po­
czątkowo przewidywano i za­
wodnik ten nie zagra w pier­
wszej rundzie, co niewątpliwie 
przysparza kłopotów szkole­
niowcowi, jednak pozostali 
graja coraz lepiej.

Posiadając w składzie dwóch 
znakomitych kołowych «zar-* 
gieja i Tomaszewskiego tre­
ner postanowił wykorzystać 
ich umiejętności i zastosował 
grę na dwóch środkowych. 
To ciekawe rozwiązań'® ata­
ku kombinacyjnego przy wy- 
sok'ej klasie skrzydłowych 
pozwala na różnorodność roz­

grywania akcji ofensywnych 
i stanowi nowość dla rywali. 
Tym sposobem Hutnik potra­
fił pokonać w Zabrzu Pogoń, 
co nie jest zadaniem łatwym 
nawet dla ligowych potenta­
tów.

HUTNIK — 
STAL MIELEC 
24—20 (14—11)

IIUTNIK: Ciałowicz, Ko­
śmider — Tomaszewski 7, 
Skalski 7, Obrusik 3, Szargiej 
1, Ćwik 1, Kopczyński 3, Pa­
włowski 3, Ermel 0. Piekar­
czyk 1. Pater 0.

Nowy sposób ataku i 
wna obrona zaskoczyły 
czan. Hutnicy szybko 
prowadzenie 6—2 i 

akty- 
miel- 
objęli 
chyba

przedwcześnie uznali pojedy­
nek za rozstrzygnięty. Kilka 
błędów w obronie, niefraso­
bliwe zagrania słabego Kop­
czyńskiego i rywale zbliżyli 
się na odległość jednej bram­
ki Hutnik jeszcze kilkakrot­
ni* odskakiwał I uzyskiwał 
przewagę 4—5 goli. Gra go­
spodarzy tylko okresowo mo­
gła się podobać. zbyt dużo 
przestojów spowodowało na­

wet całkowite roztrwonienie 
wcześniejszego kapitału. Dwu­
krotnie w końcowych frag­
mentach meczu Stal dopro­
wadziła do remisu 18—18 i 
19—19. jednak było to wszy­
stko na co w tym pojedynku 
stać było gości. Hutnik w 
końcówce strzelił 5 goli przy 
jednym mielczan.

Pojedynek zakończył się 
wygraną drużyny lepszej, gra­
jącej ciekawiej O ataku już 
wspomniałem, należy jeszcze 
dodać, że trener Ryś jest 

zwolennikiem aktywnej obro­
ny, ustawionej przestrzennie. 
Nie zawsze jeszcze zawodnicy 
potrafią realizować wszystko 
to. co ćwiczą na treningach, 
jednak' efekty zaczyna być wi­
dać.

Mecz Hutnika ze Stalą miał 
swoje wielkie postaci. Do ta­
kich należał zapewne Jacek 
Kośmider. Ten. jeden z naj­
zdolniejszych graczy młodego 

pokolenia. zademonstrował 
tym razem wyborną formę. 
Poza czterema obronionymi 
rzutami karnymi. wychodził 
obronną ręką z sytuacji sam 
na sam z zawodnikami Stali. 
Był bardzo szybki, sprawny. 
Szeroką gamę umiejętności 
technicznych pokazał także 
Tomaszewski. Po raz któryś 
oglądaliśmy rzuty bez zama­
chu, lekkie, precyzyjne. Drży 
których Bramkarz był bezra­
dny. Jednak pierwszoplanową 
postacią w polu w zespole

Hutnika był Robert Skalski 
— szybki, zdecydowany, sku­
teczny. Dobrą partię rozegrał 
także Obrusik.

*
HUTNIK —

Śląsk wrocław
21—21 (11—40)

HUTNIK: Ciałowicz. Kośmi­
der — Kopczyński 5, Toma­
szewski 3, Ćwik 6, Szargiej 0. 
Skalski 7, Obrusik 3, Pawłow­
ski 0, Pater 1, Piekarczyk 2

Dla Śląska najwięcej punk­
tów uzyskali Antczak i Dawi- 
dziuk po 5.

Dobra seria szczypiornistów 
Hutnika trwa. Nowa drużyna 
trenera Stanisława RYSIA 
nawiązuje walkę z najlepszy 
mi siódemkami w kraju. W u- 
biegłą środę przyszło się hut 
nikom spotkać z wielokrot­
nym mistrzem Polski Śląs­
kiem. Pojedynek był bardzo 
wyrównany, choć należ- 
stwierdzić, iż krakowski ze­
spół był bliższy zwycięstwa 
W drugiej części gry hutnicv 
prowadzili nawet różnica 
czterech bramek, jednak nie 
potrafili utrzymać przewagi


